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Na nowej drodze
W dniu 1 m a ja  b. r. zgłoszone 

zostało we L w ow ie  do władz 
a d m in is t ra c y jn y ch  utworzenie  
Z w i ą z k u  M ł o d y c h  N a r o 
d o w c ó w .  Bezposreunio p rzed tem  
odbyło się we Lwowie zebranie 
członków i sym patyków  S tronn ic
tw a  Narodowego jako  członków- 
założycieli Z. M, N., na  k tórem  ze
b rani w ysłuchali  p rzem ów ienia  b. 
p  rze w odniczącego Dzielnico w ego 
K om ite tu  Kucliu M łodych w 
\i schodniej Matopołsoe i r e d a k to 
ra  „A k c jk  N arodow ej d-ra  Kiau- 
d jusza  Ii  rabyka , nas tępn ie  wśród 
ap lauzu  p rz y ję l i  d e k la ra c ję  pro- 
gra .new ą, poczem  uchwalili  zało- 
zc . ie pierw szego ogniska Zw iązku 
Miodych N arodow ców  w m. Lw o
wie.

Poniżej p o d a je m y  dosłowny 
tekst p rzem ów ien ia  d -ra  K. l i m 
by ka poprzedza jącego  stw orzenie  
now ej o rgan izac ji  politycznej.

..Drodzy Koledzy!
o kup ita  nas w tern gronie  d z i

siaj m ysi p o ż y t y  w 11 a. uaicę no 
podkreś lić  n a  sam ym  w'stępie 1 z 
ca iym  naciskiem , u w a ż a m y  się za 
pow ołanych  do k o n tynuow an ia  
oalszej drogi, po ja k ie j  boga ta  1- 
deu 1 w ie lk i  p rog ram  narodojwy 
m a ją  k roczyć  daiej w Państw ie  
boisk iem . Nie jes teśm y  odosobnie
n i  w naszych  in te n c ja c h  1 am bi- 
icjacR, p o a y k to  w a n y  ch głęboką, 
p ra w d z iw ą  tro sk ą  o przyszłość 
1'oJski. i \o w y ch  dróg  szuka dzisiaj 
ca ły  świat, szuka ich N aród  Polski, 
szuka  przedewszYStkiem m łode j e 
go pokolenie , odczuw ające  cały 
c iężar odpowiedzialności, k tó ra  
n iebaw em  spadn ie  n a  jego  ba rk i ,  
gdy  trzeba  będzie  Polskę  dalej 
p row adz ić  do przyszłości.

Proces myśuiowy dokonał się w 
naszycn  szeregacn powoli a le  sy 
stem atycznie . Wszyscy w yrośli
śm y pod bezpośredn im  lub  pośre 
dnim  w pływ em  ru c h u  i p r ą d u  n a 
rodowego. N a leżym y do niego n a 
dal, j e s t e ś m y  1 b ę d z i e m y  
j e g o  s t r a ż n i k a m i  -i j e g o  
s p a d k o b i e r c a m i ,  k tó rz y  do
s to su ją  j e d n a k  przyszłość ru ch u  
narodow ego  do now ych  po trzeb  i 
wymogów. J esili k toś mówi, że n ie  
jesuesmy narodow cam i, poniew aż 
o rg an iz u je m y  się odręon ie  od 
S tronn ic tw a  N aród, ten  obraża  nie 
uas, ale siebie, a  racze j  ten  obóz, 
k tó ry  nas w ychow ał, k tó ry  w nas 
w szczepił to wszystko, co je s t  i po 
zostanie podstaw ą naszego św ia to 
poglądu. iNte sądzim y bowiem, aby
0 treści i w artośc i św ia topoglądu  
narodow ego  m ia ła  decydow ać 
p rzyna leżność  do Sir. N arodow e
go tub  ślepa w ia ra  w nieom ylność 
jego  obecnych  k ie row ników . Świat
1 r o ł s k a  idą naprzód . Nie chcemy, 
aby  dz ie jow y  ru ch  narodow y, k t ó 
ry  w Polsce odegra ł ju ż  w y b i tn ą  
roię, m iał j ą  s tracić i znalezć się 
na  ty łach  życ ia  polskiego.

D oszliśm y zaś do p rzekonan ia ,  
że ludzie, kitórzy do te j  p o ry  nam  
przew odzili ,  n ie  p o t ra i ią  w y tężyć  
te j  ene rg ji ,  n ie  w yzw olą  z siebie 
tych  sił, nie dociągną się do tego 
poziomu, ja k ic h  w ym aga  n ow y  o- 
k res  w Polsce. To słowo, k tó re  p a 
dło p a re  łat  temu, że idą  now e cza
sy, w  k tó ry c h  t rz e b a  now ych  m e
tod p ra c y  i now ych  ludzi — nie 
może pozostać czczym  frazesem  i 
n ie  może być  p rze frym arczone  i 
zaprzepaszczone pod  w pływ em  
gry tak ty czn e j .  Idą bow iem  rze 
czywiście now e czasy i now y cii 
t rzeb a  m etod  i now ych  ludzi. Te 
w ażkie  słowa m uszą m ieć sw oje  
tw a  rde, b e z k o m p r o m i s o w e  
konsekw enc je ,  i  m y  je  w y c iąg a 
my.

Ale to n ie  jes t  j e d y n a  p rz y c z y 
na. T w o rzy m y  rów nież  pod w zglę
dem  p rog ram ow ym  odrębną  całość. 
R uch  i p ro g ra m  n a rodow y  u nas 
po>wstał ła t  czterdzieści temu. W y 
rósł n a  podłożu ówczesnych sto
sunków7 i u rządzeń , a nadewszyst-  
ko  w  okresie  niewoli. To wybiło  
sw o je  p iętno  na  jego  duchu i t r e 
ści. D ążąc  do lepszej przyszłości 
n a ro d u  poJiskiego ru ch  ten  — zm u
szony okolicznościami — b y ł  p rze 
dew szystk iem  p ro g ram em  obrony  
narodow ego s tanu  posiadania. Stąd 
w y n ik n ę ła  konieczność jak n a jśc i -  
ś łe jszego rozgraniczenia  naw e- 
w n ą trz  i nazew ną trz  życia n a rodo 
w ego tego wszystkiego, co było

przedm iotem  obrony  od tego, co 
przedm iotow i tem u  zagrażało . Na- 
w ew nątrz  p rzeds taw ia ł  się ten  p ro 
gram  ja k o  ścisłe obw arow an ie  o- 
bozu narodow ego, izolowanie go od 
k ie ru n k ó w  choćby cokolw iek  od 
niego odb iega jący  cii, nazew nątrz  
była  to defensyw a sił narodow ych  
przed każdem ni ejjez piecze ń~ 
sl wetu.

Cziasy się jed n a k  zm ieniły  d ja-  
metralnie. Posiadam y własne 
Państw o. Jest to rzeczywistość, 
k tó ra  do tej  p o ry  nie została n a le 
życie oceniona orzez ludzi wyćho 
w anych  w niewoli. Ten obowiązek 
Jeży je d n a k  na nas. Nie p o trz e b u 
jem y  ty lko  b ron ić  naszego stanu  
posiadania, bo Państw o Polskie  
zdobyte  przez, naród  polski jest 
g w a ra n c ją  tego stanu. W o l n o  
n a m i m a 111 y  z d o b y  w a ć n o 
w e  p o z y c j e .  Jest to naszym  no 
w ym , daw n ie j  n ieznanym  p rz y w i
lejem.

Z d ru g ie j  s trony  ci, k tó rz y  dąży- 
Ji do zdobycia lepszej przyszłości 
Polski różnem i drogam i, op iera jąc  
się o różne  siły  i p rog ram y , zna
leźli się w  now ej sy tuac ji ,  w k tó 
r e j  szukan ie  różnych  dróg jes t  zb y 
teczne, bo is tn ie je  iy lko jedna , j e 
d y n a  d roga: n a ród  polski b u d u ją 
cy. sw oje  Państw o. Tern się t łu m a 
czy ten  dz iw ny  napozór fakt, że w  
Polsce starzy, osiwiali socjaliści, 
różnego ty p u  ra d y k a ł i  p rzedw o
jen n i  porzucili  idea ły  swojego ż y 
cia i przeszli  dziś na p rzeciw ległe  
pozycje.

W zw iązku ze zwycięstw em  k ie 
r u n k u  narodow ego w  całej E u ro 
pie dilia nowego obozu narodowego 
powstało nowe zadanie: s k o n 
c e n t r o w a ć  w s z y s t k i e  s i ł y  
narodow ego k ie ru n k u  w  społe
czeństwie, zorganizow ać je  w j e 
dną całość i w y s u n ą ć 11 a c z o ł o  
ż y c i a .  A by  można dokonać tego

wielkiego dzieła  — trzeba  p rze ła 
mać s ta re  przesądy  i podziały. 
T rzeba  łączyć i dzielić w ed ług  ca ł
kiem now ych k a te g o ry j .  Ci, k tó 
rzy jeszcze łaj tem u dwadzieścia 
byli p rzec iw n ikam i obozu na rodo
wego, są, względnie  mogą być jego 
zwolennikam i, a ci — co nie  jest  
paradoksem  — k tó rzy  zaliczali się 
do p rzy jac ió ł  k ie ru n k u  narodow e
go mogą nie pogodzić się z jego  no
wą treścią.

To sobie m usim y powiedzieć, że 
w kró tce  s tan iem y w obec koniecz
ności dokonan ia  p rzew ro tu  pod tym  
względem, bo nastąp i  z u p e ł n i e  
i n n y  p o d z i a 1 w społeczeństwie 
polskiem. Nasz ru ch  jest j e d n ą  z 
zapowiedzi tego p rzew ro tu . Rozu
m iem y jego konieczność i chcemy 
w tym procesie być  czynni, a  ro 
zumiemy, że do tego nowego u k ła 
du sił w  Polsce, w k tó ry m  k ie ru 
nek narodow y o now em  obliczu 
sianie się k ie ru n k iem  d e c y d u ją 
cym, sk u p ia ją cy m  na jlepsze  ży 
wioły w narodzie polskim — nie 
mogą nas poprow adzić  nasi " d o 
tychczasow i k ie row n icy  zbyt sil
nie zrośli z dawną, ju ż  pogrzeba
ną rzeczywistością. Na ten  w ys i
łek  musi się zdobyć nowe pokole
nie polskie s a m o d z i e l n i e .

Nie przeczymy, że mogą być  w 
szczegółabh naszej  p ra c y  pew ne 
pomyłki, mogą .się zdarzyć  n iedo
ciągnięcia, a le  m ylić  się to jest 
rzecz ludzka. Nie m y lim y  się j e d 
n ak  w zasadzie naszego w ys tąp ie 
nia. D obrze  w iem y, co rob im y i 
P ierzem y za to na siebie pe łną  od
powiedzialność. Ubolewam y, że 
pewna część m łodych łudzi, n a 
szych seraecznycli  p rzy jac ió ł ,  po
została jeszcze chwilowo za nami, 
ale w iem 77 że do nas w kró tce  d o j 
dzie. Nie gn iew am y się naw et za 
to. że w zapale ob rzu c a ją  nas po 
dejrzeniam i. M ylą się i rych ło  się

o tej  pomyłce p rzek o n a ją ,  a w ów 
czas będą żałow ali sw oje j  p ie rw 
szej zapalczywości.

Z czem idziem y i o c o w a ł c z y -  
tn y — o tern mówi de k la rac ja ,  k tó 
rą  dziś za chw ilę  p rzy jm ie m y  i o- 
giosimy. Nie będę w daw ał się tu 
taj w je j  analizę , bo w  swoich k o n 
tu rach  jes t  chyba  dostatecznie j a 
sną, a o szczegółach będziem y n ie 
jed n o k ro tn ie  m ówili w przysz ło 
ści. Chcem y współdziałać  w  b u d o 
wie państw ow ości i rzeczywistości 
po lsk ie j. To jes t  nasz j e d y n y  cel. 
Będziem y budow ali  j ą  w  m yśl za 
sad p ro g ra m u  narodow ego tak , a- 
by  Rołska była  n a jw iększą  i n a j 
potężniejszą. N ik t  z Polaków  n ie 
ma p raw a  oskarżać  drugiego  Po
laka, że działa  na  zgubę Polski, 
bośm y w szyscy  o n ią  walczyli, 
wszyscy j e j  dobra  i na jlepsze j  
przyszłości p ragn iem y, a  jeś l i  są 
m iędzy nami, ja k o  ludźm i ż y w y 
mi, różnice, to nie zw alczym y ich 
d rogą  w za jem nych  dąsów i rek ry -  
m inacy j,  d rogą  negacji  i absenc ji  
w życiu polskiem. T rzeba  w to ż y 
cie wejść, chw ytać  je  za b a ry  i 
p row adzić  po p ro s te j  drodze. G d y 
by  życie n a ro d u  m iało polegać na 
udziale ty lk o  jed n e  j jego  części w 
rządach  i na  sitałej absenc ji  d r u 
giej części — to treść  tego życia 
nie s ta łab y  się n igdy  w yrazem  ca
łości.

U w ażam y, że nasz program , 
n a s z ;  ś w i a t o p o g l ą d  m a  
p r z e w a g ę  w o p i n  j  i n a r o d u  
p o D  k i e g o .  Przez  dotychczaso
wą politykę  negacji ta  p rzew aga  
nie z n a jd u je  jed n a k  należytego, 
zew nętrznego w yrazu . Nie może
my odkładać  rea lizac ji  państw a 
narodow ego aż  do czasu, k iedy  dzi
siejsza sy tu a c ja  Polski rad y k a ln ie  
odmieni się. T rzeba  swój p rogram  
umieć realizować w7 k a ż d e j  s y tu a 
c ji  tem bardziej .  że te  sy tu ac je  w

naszych  czasach ba rdzo  rzadko  b ę 
dą się zm ieniały, bo są o p a r te  na  
innych , trw alszych , n iż  dotąd pod 
stawach.

P rz y jd ą  n iebaw em  ciężkie czasy 
dla  Polski. T rzeba  w y tężyć  w szyst
k ie  siły, aby sprostać  zadaniom, 
k tó re  n a  nas spadną, jeże li  zaś nie 
w szystko dz ie je  się dziś w  Polsce 
tak, j a k d y b y ś m y  chcieli — to t rz e 
ba czynnie  i p ozy tyw n ie  współ
działać  w tym  k ie ru n k u ,  a b y  pozy
c je  b łędn ie  budow ane  n a p ra w ia ć  
M am y do d yspozycji  zd row e in 
s ty n k ty  og rom nej większości n a 
rodu  polskiego. To je s t  okolicz
ność, k tó ra  pozw ala  n am  z w ia rą  
w ysunąć  hasło r e a ln e j  i p o z y ty w 
n e j  po lityk i n a ro d o w e jj ,  h a s ł o  
w a ł k i  o p r o g r a m ,  k tó ry  po
siada s ilny  g ru n t  w  masach.

T y łe  p rag n ą łem  zaznaczyć p rzed  
p rzy jęc iem  d ek la rac j i ,  a b y  sko
m en tow ać  b o d a j  pok ró tce  genezę 
naszego w ystąp ien ia , nasz pogląd 
n a  teraźn ie jszość  i to, na  czem i 
j a k  zam ierzam y rełizow ać p o z y ty 
wni ą i rea lną  p o l i ty k ę  narodową.

Resztę dopow iem y w  p ra k ty c z 
ne j  działalności. Czasy, w  k tó ry c h  
gadan ina  w y s ta rcza ła  za działanie , 
m inę ły  bezpow rotn ie. D z is ia j  t rz e 
ba  m ieć ty lk o  busolę  w ręku , aby  
nie pobłądzić, a  potem  w y trw a le ,  
bez n iepo trzebnego  w d a w an ia  się 
w dyskusje ,  robić  i działać. Tego 
system u będziem y się ściśle t r z y 
mali.

Za form ę o rgan izacyną  p r z y j 
m u je m y  is tn ie jący  ju ż  od k i lk u  
łat, bo od chw ili  rozw iązan ia  O b o 
zu W ie lk ie j  Polski w  w o jew ó 
dztw ach zachodnich Związek 
M łodych N arodow ców . C zyn im y  
to z dw u  powodów.

Związek Młodych Narodowców 
jes t  bezpośrednim  spadkobiercą  
O bozu  W ie lk ie j  Poski. tak , tak  na 
te ren ie  Wsch. M ałopolski by ł n im

Przed wyborami samorzadowemi
Za kilkanaście dni odbędą się m. 

inn. we Lwowie pierwsze po prze
szło dw udziestu  ła tach  w ybory  sa
morządowe. Nie jesteśm y organem 
za jm u jącym  się k a m p a n ją  n a  rzecz 
w yborów do R ady  Miejskiej w tern 
czy innem  mieście, gdyż in teresu ją  
nas przedewszystkiem  sp raw y  zna
czenia ogólnego.

W ybory lwowskie posiadają  je 
d nak  do pewnego stopnia — naszem 
zdaniem — właśnie tego rodzaju  
znaczenie. Jako pismo wychodzące 
we Lwowie uw ażam y, że jest n a 
szym politycznym  obowiązkiem za
jąć  w  tej spraw ie  stanowisko zgo
dne z interesami narodowemi tego 
miasta.

Lw ów  posiada swoją specjalną 
pozycję wśród innych  miast Polski. 
Jest przedewszystkiem  fak tyczną  
stolicą conajmmiej południowo- 
wschodniej części kresów wscho
dnich, a w rzeczywistości jego 
wpfyw i rola rozciągają  się na 
znacznie większy obszar. Oblicze 
Lw owa nada je  piętno tym- ziemiom.

Równocześnie Lw ów jest m ia 
stem o mieszanej ludności. Pod tym  
względem nie z n a jd u je  się w  zbyt 
dogodniejszej pozycji, niż inne 
m iasta  kresów wschodnich. Nie po
siadam y niestety do tej po ry  sta
ty styk i w yznaniow ej i narodowo
ściowej Lw owa z ostatniego spisu 
ludności. Nie ulega wątpliwości, że 
posiadam y w nim  ogromną prze
wagę liczebną, ale nie możemy za
pominać, że znaczną mniejszość 
stanowią żydzi i ukraińcy . Pręż
ność organizacyjna tych  d w u  ele
mentów jest b. wielka, większa w 
porówuaniu  z prężnością ludności 
polskiej. W ak tach  zaś tego rodza
ju, jak  w ybory  decyduje  nietylko 
rzeczywisty, ogólny stosunek li
czebny różnych odłamów ludności 
danego ośrodka, a le  i organizac ja, 
uświadomienie i energja każdego 
z nich. M ając doświadczenie cho
ciażby z ostatnich wyborów  sejmo
wych, w k tó rych  omal że sjoniści 
nie zdobyli drugiego m anda tu  w ła 
śnie we Lwowie, należy nad  temi 
f a k t a m i  poważnie się zastano
wić.

W ybory  samorządowe d a ją  moż

ność sukcesów naw et m niejszym  
grupom  wyborców. W  te j  sy tuacji  
— obok niebezpieczeństwa żydow 
skiego — w ysuw a się sp raw a lu d 
ności ruskiej. P rzy  rozbiciu głosów 
ludności polskiej może się zdarzyć 
bez żadnych trudności, że jeśli ży 
dzi i uk ra ińcy  nie uzyskają  w ięk
szości w Radzie Miejskiej, to obie 
te g rupy  względnie jedna  z nich sta
nie się decydu jącym  języczkiem  u 
wagi. Samorząd Lw owa znalazłby

się pod wpływem  tego języczka na 
długie lata.

Nie będziemy tracili napróżno 
słów na wyliczanie konsekwencyj 
takiego rezulta tu  wyborów. Nie 
trzeba używ ać  wysokich akordów 
w tej sprawie, w ystarczy  raczej 
stwierdzić, że Lwów musi nietylko 
utrzymać, ale za każdą  cenę wzmo
cnić swój polski charak te r  i swój 
polski stan posiadania. Jest to po
stulat. którego słuszności nie po-

Otrzymujesz i czytasz 
„ A K C J Ę  N A R O D O W Ą " .

Czy już jednak zapłaciłeś prenu
meratę na konto P, K. 0. 504.250 

(półrocznie 2 zł. — rocznie 3.50 zł.)

Przeczytaj nowości z literatury politycznej:
ZDZISŁAW A ST A H L A  :

W S T Ę P  D O  P O L IT Y K I
RYSZARDA PIESTRZYŃSKIEGO :

N A R Ó D  W  P A Ń S T W I L

C Z Y T A J C IE  czasopism a!

A w a n g a r d a  — miesięcznik 

A k c j a  N a r o d o w a  — dwutygodnik 

C z u w a m y  — t y g o d n i k

t rzebu jem y chyba szerzej uzasad 
niać zarówno z p u n k tu  widzenia 
samego Lw owa jak  i całości in te 
resów Wsch. Małopolski i całego 
Państw a.

I oteż dla ludności polskiej, dla jej 
organizacyj, dla j e j  s tionnictw  i 
grup. k tóre  w  wyborach  wezmą 
udział, w y n ik a ją  s tąd  bezape lacy j
ne. tw arde  wnioski.

Można je  u jąć  w jednem zdaniu: 
ludność polska Lwowa w wyborach 
samorządowych musi u t w o r z y ć  
j e d e n  f r o n t ,  j e d n ą  1 i s ,t ę i 
głosować solidarnie. Ta zasada jest 
podstawowem  w skazaniem  dla
wszystkich.

Rozważań naszych nie piszemy 
pod adresem tylko jednej grupy. 
K ierujem y je do wszystkich. Ale 
oczywiście l iczym y na r o z s ą d e k  
przedewszystkiem  tych  łudzi, dla 
k tó rych  interes narodow y jest d e- 
c y d u j ą c y m  momentem we
wszystkich poczynaniach.

Nie idzie jednak  tylko o to. aby  
ludność polska mogła głosować na 
jedną, wspólną listę polską. Trzeba 
zapew nić tak i  uk ład  sił w p rzysz 
łej Radzie Miejskiej, aby  decydow a
ły w n iej  wyłącznie  ugrupow an ia  
polskie. Uważam y, że w p ływ  żydów 
w lwowskim samorządzie by ł do tej 
pory  stanowczo za duży.

P rzy  samych wyborach  i p rzy  
wspólnej liście w inny  istnieć listy 
czysto polskie w tych  okręgach w y 
borczych, w  k tó rych  ludność pol
ska stanowi większość. Jest to po
stulat chyba na jzupe łn ie j  słuszny 
k tó ry  nie n a tra f i  na  przeszkody.

W zajem ne zaufan ie  i troska o in 
teresy polskie Lwowa muszą pody 
ktować ugrupow aniom  polskim 
w zajem ne ustępstwa. Obow iązek 
ten spada z jedne j strony na u g ru 
powania prorządowe, z drugiej na 
Stronnictwo Narodowe. W brew 
wszelkim formułkom i w alkom  co
dziennym  należy -— pow tarzam y — 
zrobić wszystko, aby  umożliwić 
zwycięstwo jednej, narodowej, p a ń 
stwowej racji. Nie przesądzając  
w yn iku  naszej in ic ja tyw y, w y ra ż a 
m y  nadzieję, że zostanie ona zreali
zowana. Cała  polska ludność Lw o
wa dom aga się te j  realizacji i ocze
k u je  na  nią.

do chwili rozw iązan iu  R uch  Mło
dych. U w ażam y, że stw orzenie  
O bozu  W ie lk ie j  Polski m iało sw ój 
głęboko uzasadn iony  cel i sens, bo 
skup ia ł  011 nowe żywioły , p rzedew - 
szystk iem  młode, d la  k tó ry c h  p a r 
ty jn e  fo rm y  S tronn ic tw a  N arodo
wego n ie ty lko  b y ły  za ciasne, a le  
k tó re  nie odpow iada ły  im sw oją  
treśc ią  zw iazaną  z pog lądam i obo
wiązującem u w ub. okresie.

W i e l k i e  d z i e ł o  O.  W.  P. 
n a l e ż y  u t r z y m a ć .  N iem a ża
dnych  is to tnych  powodów, aby  
m łode pokolenie  na rodow e za łado
w ać do S tronn ic tw a  Narodowego, 
w k tó re m  nic się przecież  od czasu 
jego po w itan ia  n ie  zmieniło. P rz e 
ciw nie  s tan  rzeczy  z naszego 
p u n k tu  w idzen ia  pogorszył się, 
gdyż Str. Narodowe zeszło do roli 
p a r t j i ,  k tó ra  w spóln ie  z g rupam i 
lew icow em i u p raw ia  n a  s ta rą  m o
dłę jałowp opozycję , a  rozprzężo- 
ne w e w n ę trzn ą  niem ocą s ta ry c h  i 
coraz b a rd z ie j  n iedo łężnych  k ie ro 
wników nie jest  zdolne rozwinąć 
szerokiej a k c j i  o rg an iz ac y jn e j  i 
dostosować się do now ych  w a ru n 
ków  działalności.

f o r m ą  o rg an iz ac y jn ą  posia 
d a ją c ą  sw ój bezpośredn i rodo
wód w Obozie W ie lk ie j  Po lsk i  jest 
dziś Zw iązek M łodych N a ro d o w 
ców. To je s t  p ierw sza  p rzyczyna , 
k tó ra  nas  sk łan ia  do udz ia łu  w  j e 
go szeregach.

D ru g a  — to p o t r z e b a  k o n 
s o l i d a c j i  w  m łodym  ru c h u  n a 
rodow ym . lesteśm y p rzec iw n i tw o
rze n iu  coraz to now ych  g rup , k tó 
ry ch  celem  je s t  odrodzenie  ruchu  
narodow ego w  Polsce. A m b ic ją  i 
obow iązkiem  k a ż d e j  z n ich  musi 
być  dążność do zespolenia w y s i ł 
ków  m łodego poko len ia  w  je d n o 
litych  szeregach. To je s t  motyw, 
k tó ry  z o rgan izacy jnego  p u n k tu  
w idzenia  zadecydow ał o naszym  
kroku .

P rzesy łam y  ze L w ow a w y ra z y  
serdecznego pozdrow ien ia  d la  n a 
szych kolegów i p rzy jac ió ł  na  z ie
m iach zachodnich  lizeczypospoli- 
te i .  Lw ów  n ie je d n o k ro tn ie  w y k a 
zał w  dz ie jach  odrodzonej Polski 
solidarność z Poznaniem . Idziem y 
po te j drodze n ada l  i w y ra ż am y  
pewność, ze z tych  dw u, n igdy  m e  
zaw odzących  ognisk ziemi polsk ie j  
zrodzi się i te raz  zdrow y, pe łny  
rozm achu  i życia  czyn odrodzeń- 
ezv ru c h u  narodow ego.

Równocześnie k ie ru je m y  se rde 
czny w zrok  w s tronę  W arszawy, 
gdzie k i lkanaśc ie  dni tem u  młodzi 
p rzew ódcy O bozu W ielkiej Polski 
s tw orzy li  obóz na ro d o w o -rad \  
n y  1 zna iezn  się w sto licy  n a  czele 
m as m łoaz ieży  na rodow ej.  W ie
rzym y, że w szyscy n iebaw em  b ę 
dziem y szli razem  do jednego  ce
lu  i w spólnym  w ysik iem  d okona 
m y wielkiego dzieła.

A wreszcie k ie ru je m y  go rący  u- 
pe t  do 'tych w szystk ich  n ie ty lk o  
mlodycli, a le  i s ta rszych  naszych  
p —'■yjaciół i kolegow, k tó rz y  są z 
n am i solidarni, dla k tó ry c h  hasło 1 
p ro g ra m  W ielkiei Poiski jes t  ce
lem ich życia, a b y  stanęli  k a rn ie  
p rz y  nas. idz iem y do w ie lk iego  ce
lu, k tó ry m  je s t  s łużba dla Polski, 
p ragn iem y  zbudow ać Polskę, p o ję 
tą  — j a k  to s łusznie okreś lil i  m ło
dzi narodow cy  w arszaw scy  — ja k o  
z b ro jn a  o rg an izac ja  na rodu , opa r
ta  o zasady  p ro g ra m u  narodowego, 
chcem y, a b y  polsk i robo tn ik , 
chłop, kupiec , rzem ieśln ik  i in te l i 
gent zw iązan i zostali je d n ą  m yślą  
r ze te ln e j  i p o z y ty w n e j  p ra c y  dla  
przyszłości P ań s tw a  Polskiego. 
C hcem y w yzw olić  Polskę  z d ręczą 
cych j ą  w p ły w ó w  obcego k a p i ta 
łu  i zbudować dla  wszystkich 
Polaków  nową, p iękną  przyszłość 
w k tó re j  p raca  stanie  się je 
dy n ą  m ia rą  w artośc i każdego z 
nich.

W iem y, że zw yciężym y, bo j e 
steśm y lucizini m łodym i i z a p ra 
w ionym i w w alce  o nasze ideały , 
bo oo ieram y  się o r e a ln y  p rogram , 
bo łączym y się duchem  z całą  Po l
ską, a  nadewszysitko z żołnierzami, 
k tó rz y  w alczy li  o j e j  b y t  pańs tw o
wy.

Ludzie żyw i — są z n am i!“
N astępnie  dr. K laud ju sz  H ra b y k  

odczyta ł d e k l a r a c j ę  p rz y ję tą  
j e d n o m y ś l n i e  p rzez  w szyst
k ich  zebranych . D e k la ra c ja  ta  
b rzm i dosłownie:
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Deklaracja programowa
Łączym y się wspólnie jako P o

lacy i P olk i, dla których w ielkość  
i potęga Narodu i Państwa P ol
sk iego  jest najw ażniejszym  i pier
w szym  celem  życia, a działalność  
swą opieram y na następujących  
zasadach:

1) Naród polski m ający tysiąc
letnią historję i kulturę tw orzy  
wśród innych narodów czynnik  
pow ołany do w niesien ia wr skład  
ogólnej cyw ilizacji ludzkiej w ła
snych i sam odzielnych wartości 
m oralnych i m aterjalnych. Celem  
każdego Polaka m usi się  stać dla
tego dążenie do w yniesien ia  N a
rodu polskiego na przodujące 
m iejsce w każdej dziedzinie. N a
czelnym  organem  Narodu polskie
go jest jego  Państwo, któremu 
bezw zględnie podporządkowane są 
w szystk ie inne partykularne cele.

2] Struktura Państw a polskiego, 
jako zorganizow anego organu N a
rodu opierać się  musi na podsta
wach ducha i zasad chrześcijań
skich, siln ej w ładzy w ykonaw 
czej, poszanowania praw i zdyscy
plinow anych uprawnień jednostki, 
która m ogłaby rozw ijać w ramach 
interesów ogólnych samodzielną  
in icja tyw ę służąc w  fen sposób 
Narodow i i Państwu.

5) Zasady chrześcijańskie stano
w ią podstawę m oralnych w ska
zań w życiu  narodowem  i państwo- 
wem Polski i obow iązują jedno
stkę. R eligja  i w iara są zasadni
czym  składnikiem  je j  m oralnego 
zdrowia.

4j P olityka zagraniczną Pań
stwa, będąca jedną z naczelnych  
jego  działalności zdążać musi do 
m ocarstwowego stanowiska Polski, 
i  stw orzenia z n ie j głów nego  
ośrodka stosunków i ładu w poli
tyce m iędzynarodow ej, a szcze
gólnie w  Europie W schodniej. 
Podstawą pozostaje tu — zgodnie  
z tradycją i racją historyczną  
Państw a polskiego — polityka sk ie
rowana frontem  do św iata germ ań
skiego, reprezentowanego przez 
R zeszę niem iecką, a m ająca na ce
lu um ocnienie i pom nożenie stanu  
posiadania P olski na je j  granicach  
zachodnich i północnych, a szcze
gólnie nad morzem, jako nie
odzownym  warunkiem  je j  bytu  
państwow ego.

5) Arm ja narodowa ma znajdo
wać się  w  szczególnej opiece i po
szanowaniu całego Narodu pol
skiego, jako instrum ent obrony  
granic Państwa.

6) W ładza w ykonaw cza podle
gająca unormowanej kontroli 
pow ołanych do tego czynników , 
jest odpow iedzialną za całość in 
teresów państw ow ych i ma znaj
dować poparcie całego Narodu i 
jego  organizacji.

7) Sejm  i Senat tworzą władzę  
usiaw oaaw czą. R eprezentację in
teresów i potrzeb narodow ych w o
bec Rządu tworzy Sejm  w yb iera
n y  drogą głosow ania przez ogół 
obyw ateli. Senat złożony jest z 
najbardziej zasłużonych obyw ate
li, częściow o w ir y listów , częścio
w o pow oływ anych przez G łow ę  
Państwa, częściow o zaś w yb iera
nych drogą głosow ania. A ni w  
Sejm ie, ani w  Senacie przedstaw i
cie le  innej narodowości n iż pol
ska nie mogą stanowić nigdy czyn
nika rozstrzygającego, a ludność 
polska Z każdego m ieszanego pod 
względem  narodow ościowym  terenu 
państwa musi w  Izbach U staw o
daw czych posiadać co najm niej  
równą liczebnie ilość przedstaw i
cie li w stosunku do ludności innej, 
niż polska.

8) W ewnętrzna organizacja N a
rodu może m ieć na celu w yłącz
n ie s iłę  i rozw ój Państwa. O piera  
się  ona na sam odzielnej in ic ja ty 
wie uświadom ionych członków  
Narodu, którzy rozw ijają  ją  na 
tem polu w tych kierunkach, w  ja 
kich odpowiada im ich upodobanie. 
Szczególn iejszy nacisk kładziem y  
na dziedzinę życia gospodarczego, 
która musi w najkrótszym  czasie  
znajdować się  w yłącznie w rękach  
polskich. O rganizacje w  łonie N a
rodu oparte o autonom ję są tym  
czynnikiem , który w spółpracuje z 
organami w y  kona weze m i Państwa  
nad jego  przyszłością.

9) Jedynym  tytułem  do praw pu
blicznych jednostki są j e j  praca i 
zasługa dla Państwa, położona  
bądź w działalności społecznej, 
bądź w w ojnie.

Postawa jednostki wobec zagad
nień państw ow ych musi być za
wsze czynna i pozytyw na także w 
w ypadku zajm owania wobec nich  
stanowiska krytycznego. Negacja  
wobec tych zagadnień jest niem o
ralnym  przeżytkiem  z epoki libe
ralizmu.

10) Gospodarstwo narodowe P o l
ski musi zerwać z dotychczasow ym  
system em  wyzyfsku polskich mas 
pracujących, zdążać do pełnej sa
m odzielności i w yzw olić  się z 
w szelk ich obcych wpływ ów .. Zasa
dą ustroju gospodarczego ma być 
zdrowa in icjatyw a jednostki m ają
ca stale na celu  interes ogólny go
spodarstwa narodow ego i regulo
wana w razie potrzeby przez Pań
stwo. W łasność pryw atna pozosta
je  nadal podstawą ustroju gospo
darczego. Ziemia jest przedew szy
stkiem  własnością polskiego chłopa. 
Elem ent pracy ma m ieć w  now ym

ustroju należyte poszanowanie i o- 
ehronę. Jednem z głów nych, n a j
bliższych zadań organizacji gospo
darczej Narodu ma być zlikw ido
w anie w życiu  gosp od arzem  Polski 
siły  i roli kapitału m iędzynarodo
wego i żydow skiego, oraz stworze
nie m ocnych, sam odzielnych pod
staw przedew szystkiem  dla han
dluj, ptrzemysłu i rękodzieła p o l
skiego.

UJ O byw atele innej narodowo
ści niż polska, korzystają z praw  
obyw atelskich, o ile  spełn iają lo
ja ln ie  obowiązkji wobec Państw a  
oraz przyczyniają  się czynnie i po
zytywni*; wspólnie z Polakam i do 
pom nożenia jego  s iły  i potęgi.

12) Żydzi są osobną częścią lud
ności, tworząc pod względem  m o
ralnym. duchow ym  i cyw ilizacy j
nym  odrębny i! niepożądany orga
nizm w Państwie. W im ię intere
sów Narodu i Państw a polskiego  
zdążamy świadom ie do zupełnego

wyelim inow ania w pływ ów  żydow 
skich w życiu polskiem  w e w szyst
kich jego  dziedzinach. W szczegól
ności zdążam y do usam odzielnie
nia polskiego życia  gospodarczego  
i bezw zględnego w ydobycia go z pod 
w pływ ów  i decydującej przew agi 
żydow skiej, do zapew nienia in teli
gencji polskiej n iekrępow anej po
zycji w  w olnych zawodach i usu
nięcia z nich elem entu żydow skie
go, który zajm uje tam niew spół
mierne stanowisko, a wreszcie dą
żym y do unarodowienia kultural
nej i duchow ej dziedziny życia  
polskiego ’ zlikw idow ania w nich  
w szelkich w pływ ów  żydowskich. 
Uważamy, że problem żydow ski w  
Polsce jest zagadnieniem  przyszło
ści Narodu i Państwa, ich normal
nych dróg rozwoju, a przeto jest 
problemem  uznawanym  przez 
w szystk ich P olaków .

13) Jednoczym y w sw oich szere
gach Polaków  i Polki pragnących

bezinteresow nie i ideow o służyć  
program owi i realizow ać go czyn
nie i pozytyw nie w życiu. O piera
jąc się  o tradycrę polskiego ruchu 
narodowego, wiążąc się solidarnie  
duchem z w szystkim i żołnierzam i, 
którzy w alczyli zbrojnie o N iepo
dległość Polski i nie wdając się w 
spory starego pokolenia o zasługi w 
przeszłości, zdążam y przedew szy
stkiem  do czynnego współudziału  
w budowaniu przyszłości Państwa  
Dolskiego i tw orzym y ruch ideow y  
i polityczny dostosow any do no
wych warunków bytu narodowego  
i zadań, jak ie  oczekują Polskę na 
je j przyszłej drodze. Będąc r u 
chem  opartym  o now oczesne prą
dy cyw ilizacyjne, oddajem y się  
karnie na usługi interesów  Pań
stwa, zw alezająe bezw zględnie to 
wszystko, co przeszkadza na drodze 
do realizacji W ielk iej Polski, jej  
m ocarstwowej siły  jako Państwa 
narodowego, a łącząc się  solidarnie

we wspólnym  w ysiłk u  z tym i 
wszystkim i, którzy do zrealizow a
nia tych celów  rów nież zdążają. 
Przez czynny w spółudział w  życiu  
Polski, zdążam y do przeniknięcia  
w szystkich jego  komórek i zespo
lenia w szystk ich Polaków  i Polek  
na zasadach naszego programu.

Następnie  na mocy upow ażnie
nia Zarządu Głównego Zw. ML Nar. 
zebrani, jak o  członkowie założy
ciele, uchw alili  powołać we Lw o
wie p ierw sze  ognisko Zw. ML Nar. 
na teren ie  Wsc-ii. Małopolski, po- 
czem — zgodnie ze s ta tu tem  — 
przystąp ili  do ukonsty tuow an ia  
k ierow nictw a. Po w yborze  k ie ro 
w nic tw a z dr. KI. H ra b y k ie m  jak o  
k ierow nik iem  ogniska i p. Józefem 
M aterklasem  jako  p rzew odniczą
cym Komisji R e w iz y jn e j  na czele 
— odbyła  się d yskus ja  nad  na j-  
bUższemi zadaniam i Zw. ML N aro 
dowców.

S e k re ta r ja t  Zw. ML • Nar. we 
Lw ow ie  mieści się tymczasowo w  
red ak c j i  A k c ji  N arodow ej (Lwów, 
ul. Św. P io tra  6) i u rz ę d u je  co
dziennie — z w y ją tk ie m  świąt i 
niedziel -— od godz. 16— 17.

W  sek re ta r ja c ie  z a re je s t ro w a 
nych  zostało w  p ierw szym  dn iu  tj. 
29-go ub. miesiąca 53 kandydatów , 
k tó rzy  zostaną p rz y ję c i  do o rgan i
zacji  — zgodnie ze s ta tu tem  — za 
t rz y  miesiące.

*
•k *

W clniu 1 m a ja  br. ukazało  się w 
zw iązku  z powstaniem Związku 
Młodych Narodowców we Lwowie 
uhdzw yczajne  w ydanie  „Akcji N a
rodowej", którego inform acje  w yw o
łały powszechne w rażenie i kom en
tarze w całej prasie codziennej. 
Treść nadzw yczajnego w ydan ia  po
w ta rzam y  dosłownie w niniejszym  
num erze „Akcji Narodowej".

Statut Związku Młodych Narodowców
ROZDZIAŁ I.

Nazwa, teren działalności i siedziba 
Stówa rzy szenia.

§ 1. Stowarzyszenie nosi nazwę „Zwią
zek Młodych Narodowców", — Stowarzy
szenie zarejestrowane.

§ 2. Terenem  działalności Stowarzysze
nia jest obszar Rzeczypospolitej Polskiej: 
siedzibą Stowarzyszenia jest miasto Po
znań. Stowarzyszenie może zakładać "d 
działy, zwane Ogniskami.

ROZDZIAŁ n.
Cel Stowarzyszenia i środki działania.
§ 5. Celem Stowarzyszenia jes t  praca 

d la Narodu i Państw a Polskiego, wycho
wanie obywatelskie i społeczne członków 
na zasadach nauk i kato lick ie j  i narodo
wej myśli społecznej.

§ 4. Do celu tego zdąża Stowarzyszenie 
przez udział w polskiem życiu publicz- 
nem, urządzanie r jazdów  organizacyj
nych, zebrań  ogólnych, towarzyskich i 
dla członków, udział w uroczystościach 
narodowych, urządzanie odczytów p u 
blicznych i dla członków, organizowanie 
i u trzym yw anie  w łasnych świetlic, czy
te lni i b ibljotek, organizowanie, p ropa
gandę i rozpowszechnianie własnych w y
dawnictw  i publikacyj.

ROZDZIAŁ III.

Członkowie — ich p raw a  i obowiązki.

§ 5. Członkiem Stowarzyszenia może 
być obywatel polski, narodowości pol
skiej, k tó ry  ukończył la t  18.

§ 6. Członkowie Stowarzyszenia dzielą 
się na: i) kandydatów , 2) zwyczajnych, 
3) wspierających.

ś 7. K andydatem  s ta je  się osoba, k tóra  
odpow iadając w arunkom  § 3 S tatutu Sto
warzyszenia, złożyła podpisaną przez sie
bie i 2-ch członków zw yczajnych dek la 
rac ję  przystąpienia do Stowarzyszenia i 
została o rzy ję tą  przez Kierownictwo 
Ogniska.

§ 8. Członkiem zw yczajnym  Stowarzy
szenia s ta je  się k an d y d a t  po conajm niej 
3-miesięcznym okresie kandydow ania  w 
Ognisku, na sku tek  postanowienia Kie
rownictwa Ogniska.

§ 9. Członkiem wspiera jącym  Stowarzy
szenia sta je  się osoba, odpowiadająca wa
runkom  § 5 Statutu Stowarzyszenia, k tó 
ra podpisze d ek la rac ję  członka wspiera
jącego i zostanie przy ję tą  w tym  ch a rak 
terze przez Kierownictwo Ogniska.

S 10. Wszyscy członkowie Stowarzysze
nie upraw nien i są do korzystan ia  z im
prez i u rządzeń organizowanych przez 
Stowarzyszenie w ram ach § 4 Statu tu  
Stowarzyszenia — pod w arunkiem  w ypeł
niania obowiązków członkowskich, w ym a
ganych przez Statut.

Członkowie zw yczajni i wspiera jący 
zaopatrzeni być muszą w legitymację 
Stowarzyszenia i m a ją  prawo do nosze
nia odzńaki Stowarzyszenia.

§ II. Wszyscy członkowie Stowarzysze- 
nia obowiązkowo płacą składki.

S 12. Wszyscy członkowie Stowarzysze
nia m a ją  obowiązek ustosunkowania się 
do działań Stowarzyszenia w zgodzie z za
sadami honoru i dobrym  obyczajem.

§ 13. Członkowie nie respek tu jący  po
stanowień §§ 11 i 12 Statutu Stowarzysze
nia, tracą  praw a członków na skutek 
jednomyślnego postanowienia Wydziału 
Powiatowego, k tóre  może zapaść na n- 
motyw owany wniosek pisemny, przedsta- 
.wiony przez Kierownictwo Ogniska, do 
którego członek organizacyjnie p rzy n a 
leży.

Od postanowienia Wydziału Powiato
wego służy w ykluczonem u członkowi 
prawo odwołania do Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia w Poznaniu.

§ 14. Poza w ypadkam i z § 13 — p rze
s ta je  się być członkiem Stowarzyszenia 
przez wystąpienie.

§ 15. Składki członkowskie ustanawia 
jednolicie dla członków Stowarzyszenia 
Zarząd Główny, zwykłą większością gło
sów swego składu liczbowego.

ROZDZIAŁ IV.

Władze Stowarzyszenia.

§ 16. Władzami Stowarzyszenia są: 1) 
W alne Zebranie, 2) Zarząd Główny Sto
warzyszenia, 3) Główna Komisja Rewi
zyjna, 4) Główny Sąd Koleżeński.

§ 17. Walne Zebranie jest najwyższą 
władzą Stowarzyszenia i zwoływane jest 
w siedzibie Stowarzyszenia przez Zarząd 
Główny p rzyna jm n ie j  raz do roku w 
miesiącu grudniu. Pozatem W alne Zebra
nie musi być zwołane na żądanie 10-ciu 
Kierowników Wydziałów Powiatowych, 
w ybranych  zgodnie z Ś 36 S tatutu Stowa
rzyszenia.

§ 18. P ra w a  i obowiązki Walnego Ze
b ran ia  są nas tępujące : 1) Doroczny w y 
bór Prezesa Stowarzyszenia oraz człon
ków Głównej Komisji R ew izyjnej  i człon
ków Głównego Sądu Koleżeńskiego, 2) 
Wysłuchiwanie i przy jm ow anie  spraw o
zdań z rocznej działalności Zarządu 
Głównego i sprawozdań G łównej Komisji 
Rewizyjnej,  3) Podejmowanie uchwał o 
zmianie S tatutu Stowarzyszenia, 4) P od
jęcie uchw ały  o rozwiązaniu Stowarzy
szenia.

W alnemu Zebraniu przewodniczy P re 
zes Stowarzyszenia. Walne Zebranie jest 
prawomocne przy obecności conajmniej 
1/3 uprawnionych do głosowania. Uchwa
ły zapada ją  zwykłą większością głosów7.

Zmiana S tatu tu  może być dokonana na 
wniosek Zarządu Głównego Stowarzysze
nia lub na wniosek 10-ciu Kierowników 
Wydziałów Powiatowych przez uchwałę 
na Walnem Zebraniu Stowarzyszenia w 
Poznaniu, powziętą większością 2/3 gło
sów uprawnionych do uczestnictwa.

ś 19. U prawnionymi do uczestniczenia i 
głosowania na W alnem Zebraniu Stowa
rzyszenia w Poznaniu są Kierownicy 
Wydziałów Powiatowych, w ybran i zgo
dnie z § 56 S tatutu Stowarzyszenia — 
członkowie Zarządu Głównego, członko
wie G łównej Komisji R ew izyjnej i człon
kowie Głównego Sądu Koleżeńskiego.

§ 20. Zarząd Główny Stowarzyszenia 
składa się z: I) prezesa, 2) wiceprezesa, 
3) sekretarza , 4) skarbnika, 5) 5-ciii 
członków Zarządu.

§ 21. Prezes i dalsi członkowie Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia wybierani są 
przez Walne Zebranie Stowarzyszenia w 
Poznaniu z pośród członków zwyczajnych

i w spiera jących  — posiadających zdol
ność do działań prawnych. W razie zde- 
kom ple tow ania  składu Zarządu Głównego 
w ciągu kadencj i  skład Zarządu uzupeł
nia się przez kooptację.

§ 22. Właściwość Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia obejm uje : 1) ogólne k ie 
rownictwo działaniami Stowarzyszenia w 
zakresie przewidzianym przez §§ 3 i 4 
S tatutu Stowarzyszenia, 2) postanowienia 
odwoławcze w sprawie u tra ty  praw  człon
kowskich przez stowarzyszonych — w 
myśl § 15 S ta tu tu  Stowarzyszenia, 3) u- 
chwały o zbyciu lub nabyciu  m ajątku , 
p raw  m ajątkow ych i zaciąganiu zobo
wiązań m ajątkowych, 4) uchwalanie w y
sokości sk ładek członkowskich, 5) zwo
ływanie Walnych Zebrań, 6) w ydawanie 
regulaminów, okólników i in s t rukcy j w 
zakresie działalności Stowarzyszenia, 7) 
udzielanie zgody na zak ładanie  Ognisk, 
8) sp raw y  przekazane właściwości Zarzą
du Głównego Stowarzyszenia w innych 
paragrafach  niniejszego Statutu.

S 23. Działaniami Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia k ie ru je  Prezes. Prezes 
usta la  p rogram  p racy  Zarządu, zwołuje 
jego zebran ia  i przewodniczy na nich. 
Postanowienia Zarządu Głównego zapa
da ją  zw ykłą większością głosów — przy 
obecności conajm niej 3-cli członków Za
rządu. W razie równości głosów rozstrzy
ga Prezes.

§ 24. Prezes rep rezen tu je  Stowarzysze
nie na zewnątrz. Pisemne ak ty  S towarzy
szenia podpisywane będą przez sekre ta
rza, kontrasygnow ane przez Prezesa oraz 
zaopatrzone okrągłą pieczęcią Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia.

§ 25. Zobowiązania m a ją tkow e Stowa
rzyszenia muszą mieć formę pisemną, być 
podpisane przez ska rbn ika  i sek re tarza  
i kontrasygnowane przez Prezesa oraz za
opatrzone okrągłą pieczęcią Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia.

§ -26. Prezesa Zarządu Głównego 'zastę
pu je  z urzędu — w pełni jego up raw 
nień — wiceprezes.

§ 27. Główna Komisja R ew izyjna w y
bierana jest przez W alne Zebranie Sto
warzyszenia w Poznaniu z pośród człon
ków zwyczajnych lub wspiera jących Sto
warzyszenia, zdolnych do działań p ra w 
nych i sk łada się z 3-cli członków, z k tó 
rych jeden, mocą uchw ały  wew nętrznej 
kompletu Komisji, pełni funkcję  prze
wodniczącego i k ie ru je  pracam i Komisji.

Zdekompletowany w7 ciągu kadencj i  
skład Komisji uzupełnia się przez koop
tację.

Główna Komisja R ew izyjna pełni k o n 
trolę nad finansową działalnością Stowa
rzyszenia i prowadzoną w związku z nią 
racli u nkowością.

Postanowienia Komisji Rewizyjnej za
pada ją  zwykłą większością głosów.

S 28. Główny Sąd Koleżeński rozstrzyga 
spory w ynikające  w obrębie S towarzy
szenia między członkami, jako  instanc ja  
odwoławcza od w yroków Powiatowych 
Sądów Koleżeńskich.

Orzeczenia Głównego Sądu Koleżeń
skiego są ostateczne.

Siedzibą Głów nego Sądu Koleżeńskiego 
jest miasto Poznań.

§ 29. Główny Sąd Koleżeński składa się 
7. przewodniczącego. 2-ch ławników i 2-ch

zastępców, w ybranych  przez Walne Ze
b ran ia  Stowarzyszenia w Poznaniu z po
śród członków zwyczajnych lub wspiera
jących Stowarzyszenia — zdolnych do 
dznuań  prawnych. Orzeczenia zapada ją  
zwykłą większością głosów.

§ 30. Właściwość rzeczowa Sądów Kole
żeńskich nie obejm uje  sporów7 kom peten
cyjnych. Spory tak ie  rozstrzyga Zarząd 
Glowny Stowarzyszenia zwykłą uchwałą.

ROZDZIAŁ V.
Oddziały Stowarzyszenia (Ogniska) 

i zasady ich ustroju.
§ 51. Ognisko pow sta je  za pisemną zgo

dą Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
z S-miu osób-zaiożycieli, odpowiadających 
w arunkom  § 5 S tatu tu  Stowarzyszenia i 
posiadających zdolność do działań p ra w 
nych.

S 32. Założyciele Ogniska w y b ie ra ją  z 
pośród siebie pierwsze Kierownictwo 
Ogniska i p ierwszą Komisję R ew izyjną 
Ogniska.

Kierownictwo Ogniska składa się z 
Kierownika Ogniska, jego zastępcy, se
kre ta rza ,  ska rbn ika  i i  członka Kierow
nictwa.

Komisja R ew izyjna Ogniska składa się 
z przewodniczącego, 2-ch członków i 2-ch 
zastępców — przyczem zastępcy nie m u
szą być w ybran i na zebraniu  konstytu- 
ey jnem  Ogniska, lecz mogą być dokoop
towani w czasie pracy Ogniska.

§ 35. Kadencja  Kierownictwa Ogniska i 
Komisji R ew izyjnej Ogniska t rw a  jeden  
rok i kończy się w październiku.

ś 34. W październiku każdego roku od
byw a się Walne Zebranie Ogniska dla 
wyboru Kierownictwa Ognisku, Komisji 
Rew izy jne j  Ogniska i d la  wysłuchania i 
p rzy jęcia  sprawozdania z rocznej dzia
łalności tycti władz.

Przewodniczy zebraniu  ustępujący  Kie
rownik Ogniska.

Uchwały zebran ia  zapada ją  zwykłą 
większością głosów, przy obecności co- 
n a jm n ie j  połowy ogólnej liczby człon
ków uprawnionych do uczestnictwa.

Czynne prawo wyborcze przysługuje  
członkom zwyczajnym  i w spierającym  
Ogniska.

Bierne praw o wyborcze przysługuje  
członkom zwyczajnym  i wspiera jącym  
Ogniska, posiadającym  zdolność do dzia
łań prawnych.

§ 35. D la uzgadniania działalności
Ognisk pracu jących  na  te ren ie  jednego 
powiatu — z ogólną dy rek ty w ą  Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia w Poznaniu — 
tworzy się w każdem mieście powiato- 
wein Wydział Powiatowy, złożony z 3-cli 
członków, w ybranych  zgodnie z § 36. 
S tatutu Stowarzyszenia.

§ 36. W listopadzie każdego roku odby
wają  się we właściwych te ry to rja ln ie  
miastach powiatowych Zjazdy Kierowni
ków Ognisk.

Zjazdy te  w y b ie ra ją  3 członków W y
działu Powiatowego

Wydział Powiatowy własnem postano
wieniem w ybiera  swego Kierownika. Kie
rownik ten jest zarazem delegatem na 
Walne Zebranie Stowarzyszenia w Po
znaniu.

Zjazdowi Kierowników Ognisk, p rze

wodniczy Kierownik ustępującego Wy
działu Powiatowego. Ueliwuiy zapada ją  
zw ykłą większością głosów7 obecnych na 
/.jczdzie Kierowników Ognisk.

/.jazdy Kierowników Ognisk zwołują 
w poctlegiycii sobie powiaiacli w przepi
sanym statutowo czasokresie właściwi 
Kierownicy Wydziałów Powiatowych.

/.jazdy Kierowników Ognisk z powia
tów, w k tó rych  Wydziały Powiatowe je 
szcze nie istnieją, zwołuje Zarząd Głów
ny Stowarzyszenia w Poznaniu, w odpo
wiednim terminie.

s 37. D la rozstrzygania sporów wynika- 
ja.cycii między członkami Ogniska istnie
ją  Powiatowe Sądy Koleżeńskie,

Siedzibą Powiatowych Sądów Koleżeń- 
skich są miasta  powiatowe, przyczem 
możliwe są w y ją tk i  uzasadnione wzglę
dami organizacyjnem u

S 38. Powiatowe Sądy Koleżeńskie sk ła
d a ją  się z przewodniczącego i 2-ch ławni
ków. Przewodniczącymi Powiatowych Są
dów Koleżeńskich są z u rzędu  Kierowni
cy Wydziałów Powiatowych, k tó rzy  do 
każdej rozpraw y p rzy jm u ją  ja k o  ław ni
ków 2-eii członków zw yczajnych lub 
wspierających, zdolnych do działań p raw 
nych, z Ogniska, w obrębie którego toczy 
się spór.

Wyroki zapada ją  zw ykłą  większością 
głosow. Od w yroku  służy stronom odwo
łanie do Głównego Sądu Koleżeńskiego.

ROZDZIAŁ VI.
Postanowienia ogólne i końcowe.

§ 39. M ajątk iem  Stowarzyszenia — w 
razie powzięcia uchwały  o rozwiązaniu 
Stowarzyszenia (ś 18) rozporządza w dro 
dze uchw ały  Walne Zebranie S towarzy
szenia w Poznaniu.

S 40. W' w ypadku  ustania działalności 
Stowarzyszenia w sposób inny, niż p rze 
widziany w § 18, niniejszego Statutu, m a
ją te k  Stowarzyszenia s tanie się własno
ścią Związku Miuuzieży Polskiej w’ Po
znaniu.

§ 41. L ikwidację poszczególnych Ognisk 
może postanowić Zarząd Główny Stowa
rzyszenia zw ykłą  uchwalą.

§ 42. Regulaminy Stowarzyszenia nie 
mogą być sprzeczne z postanowieniami 
Statutu i przepisami obowiązującego p ra 
wa o stowarzyszeniach.

Na mocy decyzji Wojewody Poznań
skiego z dnia 21 lutego 1934 r. Nr. B. P. 
V. la/22/34 w y dane j  na  podstawie art.  21 
P raw a  o Stowarzyszeniach z dnia 27-go 
października 1932 r. IDz. U. R. P. Nr, 94 
poz. 808) wpisano do R e jes tru  S towarzy
szeń i Związków Poznańskiego Urzędu 
Wojewódzkiego pod nr. 96 stowarzysze
nie pod nazwą: Związek Młodych N aro
dowców.

Poznań, dnia 21 lutego 1934 r. Za Wo
jewodę: (—) T. Braniewski,  Naczelnik
Wydziału Bezpieczeństwa.

O krąg ła  pieczęć: Urząd Wojewódzki
Poznański (stemple na 5 zł). Ogłoszono 
w Monitorze Polskim Nr. 48/1934 strona 5.

ROZPOWSZECHNIAJ „AKCJĘ 
NA RO DO W Ą4* WŚRÓD 

PRZYJACIÓŁ!

Z D A R Z E N I A  I O C E N Y

Poczynania narodowych socjalistów
O d pew nego  czasu u s i łu ją  w  róż

nych  częściach k r a j u  rozw inąć 
działalność t. zw. narodow i soc ja 
liści. W yg ląda  ona naogói zabaw 
nie szczególnie, gdy  się przeczyta  
p ro g ra m  te j  czy racze j  tych  grup, 
są one boKyiem rozbite  ju ż  na sa
m ym  wstępie  sw o je j  akc ji  na  k i l 
ka odłamów.

Polscy narodow i socjaliści prze
pisali poprostu  z b roszu r  h i t le ro w 
skich szereg r a d y k a ln y c h  haseł i 
głoszą je  na  w iecach  w Polsce. 
W ygląda to oczywiście o ry g in a l
nie. z n a jd u je  naw et pew ien  od
dźwięk w masach, n a  k tó re  działa 
sugesfja w ypadków  niemieckich. 
Należy jednak wątpić, aby  rucb  
narodowo - socjalistyczny, a raczej

Uwagę całego świata zaprząta 
od dłuższego czasu prawdziwy wąż 
morski złożony z niekończącego się 
szeregu konferencji, zjazdów, not i 
dyskusyj na temat powszechnego 
rozbrojenia, a raczej ograniczenia 
zbrojeń. Cierpliwi publicyści zesta
wiają co kilka tygodni bilans rezul
tatu  tych zabiegów i stwierdzają za 
każdym razem, że właściwie sprawa, 
jeśli się nie cofnęła, to ani na krok 
nie posunęła się naprzód. Równo
cześnie zbrojenia odbywają się w 
przyspieszonem tempie.

Cała ta komedja, na którą nie 
można nie patrzeć z pewnem obrzy-

n iepow ażna im preza  k i lk u  w p a 
trzonych  w  H itlera  osobników mo
gła znaleźć p raw dziw e echo w spo
łeczeństwie, gdyż w tak im  w y 
p ad k u  na leża łoby  mieć, n ies te ty , 
bardzo sm utne  o n iem  w yobraże
nie. R uch  h itle row ski —- obok ca
łego zapasu dem agogji  — o pe ru je  
bowiem głęboką, dostosowaną do 
niem ieckich  s tosunków  i potrzeb 
idea. j a k ie 7 zupe łny  b r a k  naszym  
narodow ym -socjalistom . Sądzą oni, 
że zdo ła ją  zdobyć pew ne w pływ y 
dzięki radykalizm ow i a n ty ży d o w 
skiemu, nie p a m ię ta ją  j e d n a k  o 
tem, że nahyet w  ru ch u  h i t le row 
skim  an tysem ityzm  b y ł  ty lko  j e d 
nym  z f ragm en tów  jego p rogram u, 
a również i w  Polsce nie można o-

graniczyć  jak ieg o k o lw iek  p ro g ra 
m u do hasła  antysem ickiego.

Z t^m w szystk iem  nie  ro k u je m y  
narodow o - soc ja lis tycznym  grup- 
kom  pow odzenia  i uw ażam y je  za 
tak  często w Polsce spo tykany  ob
jaw  małpiego naśladow nictw a o b 
cych wzorów".

Nie b a rdzo  też rozum iem y oba
wę o f ic ja lne j  p ra s y  obozu n a rodo 
wego, ązczególniej w  W arszaw ie, 
aby  wyborcy nie dali się zba łam u
cić a k c ją  narodow ych  socjalistów 
w czasie w yborów  samorządow ych 
Św iadczyłoby to — m ów im y bez 
żadnej złośliwości — o tem, że p e 
wne g rupy  obozu narodowego u- 
w aża ją , iż w y b o rc y  będą  mogli po
mieszać p rogram  i hasta g rup  nar.-

socja li stycznych z hasłam i obozu 
na lodowego. M ogłyby tu  za jść  
dw ie  okoliczności: a lbo w yborcy  
będą elem entem  nieuśw iadom io
nym politycznie, albo też hasła list 
nar.-socjalis tycznej i n a rodow ej 
będą istotnie bardzo  do siebie po 
ci o one.

Z ca łym  nac isk iem  i w yraźn ie  
odcinam y się od wszelkich  na rodo
wo - socjalistycznych pomysłów na 
te ren ie  polskim, a tem b ard z ie j  od 
jak ic h ś  g ru p ek  dz ia ła jących  pod 
ich hasłem. — T a k  j a k  się o r ien tu 
jem y , g rupk i te  nie cieszą się rów 
nież żadnem i sym pa tjam i w  obozie 
narodow ym . Jedni p rzec iw staw ia 
j ą  sic im ze względów zasadn i
czych i ci są w porządku, inn i ze

względów k o n k i t r e n c y jn y c h . Do 
tych  os ta tn ich  należą  chyba  głosy 
o f ic ja lne j  p ra sy  ob a w ia ją c e j  się 
ba łam uctw a  w czasie w yborów . 
Dla te j  części p rzec iw n ików  g ru p y  
nar.-sócjalistów w obrębie obozu 
narodow ego jes t  jed n o  w yjśc ie : 
nie upodabniać  się do te j  g rupy , 
k tó ra  w yg ląda  śmiesznie, jeś li  się 
p a trz y  na  n ią  z boku, chociażby się 
samemu to samo robiło i postępo
wać tak , ab y  w yborca  mógł bez 
trudności rozróżnić pow ażny  p ro 
g ram  i poważną ta k ty k ę  na rodow ą 
od n iepow ażnych  haseł jak ich ś  za
mówionych grupek  pseudopolitycz- 
nych.

Komedia rozbrojeniowa
dzeniem ze względu na zawartą w 
niej obłudę i cynizm, toczy się około 
sprawy uzbrojenia Niemiec. Niem
cy domagają się w zakresie zbrojeń 
równouprawnienia, co o tyle zakra
wa na ironję z ich strony, że fak
tycznie od długiego już czasu pro
wadzą one akcję uzbrojeniową u 
siebie na równi z innemi państwami 
zresztą wbrew postanowieniom T ra k 
tatu  Wersalskiego.

Nie należymy do krwiożerców, 
których marzeniem byłaby wojna. 
Pogardzamy pacyfizmem nie d late
go, że chcemy wojny, ale ponieważ 
wiemy, że za każdym pacyfizmem

kryje się pułapka zastawiona na 
słabszych i naiwniejszych, aby uwie
rzyli w gładkie i wzruszające słów
ka i pozwolili się żywcem zarżnąć! 
Żaden prawdziwy nacjonalista nie 
zamierza wywoływać wojny dla spor
tu, bo wie, że rozwój i bogactwo je
go narodu najlepiej zagwarantowa
ne są w okresie pokoju. Wojny jed
nak są odwieczną koniecznością, 
której nikt nigdy do końca światu 
nie zmieni — w momencie, gdy pew 
ne najwyższe racje państwa i naro
du dadzą się rozstrzygnąć tylko orę
żem.

Ale właśnie dlatego z polito

waniem patrzymy na obłudę roz
brojeniową. Najpierwszem prawem i 
instynktem każdego człowieka i 
każdej społeczności jest obrona. 
Trudno zawierzyć np. w Polsce 
czczym zapewnieniom, że wojny 
prędko nie będzie, skoro żyjemy 
między Rosją i Niemcami. Ogromnie 
jesteśmy zadowoleni z zawartych z 
naszemi sąsiadami paktów, ale to 
wcale nie znaczy, abyśmy się cho
ciaż na jeden dzień mieli rozbroić 
czy też pomniejszyć w tym kierunku 
nasz wysiłek. Sprawa bezpieczeń
stwa kraju wymaga tak samo kon
sekwentnego, codziennego, z dnia

na dzień przygotowywanego i do
skonalonego wysiłku, jak rozbudo- 
dowa przemysłu czy szkolnictwa. 
Jes t  to przecież całkiem oczywiste 
i jasne. Nie dziwimy się też Francji, 
że jest tego samego zdania i opiera 
się wszelkim, wcale silnym nacis
kom zdążającym do jej militarnego 
osłabienia. Nikogo nie wzrusza tutaj 
fakt, że gorącym poplecznikiem roz
brojenia jest stara, wypróbowana 
„miłośniczka" pokoju reprezentow a
na przez imperialistyczną Anglję.



Nr. 4 „AKCJA NARODOW A' Str. 3

Radyka l i zm
i.

Radykalizm  myśli polityczno- 
społecznej jest w ynikiem  w arunków  
socjalnych, w jakich ta myśl się 
w ykuw a. P rzekró j podłużny przez 
dzieje p racy  ludzkiej i liistorję k u l
tu ry  w ykazuje, że radyka lizm  ist
niał już w czasach n a jd a w n ie j
szych. w rozm aitych w praw dzie  
formach m ający  jednakowoż swoje 
zawsze te  same i zawsze niezmien
ne przyczyny. Jakób wtrącony 
przez swoich b rac i  w głęboką s tud 
nię—samotnicę, to dobiegający nas 
sygnał hist-orji. 12 braci czuje, że 
są pokrzywdzeni. Być może — że 
ojciec pragnie ich częściowo wydzie
dziczyć na korzyść Jakóba. Niena
widzą swego uprzyw ilejow anego 
b ra ta  j mszczą się na nim.

Przez radykałów  przem aw ia  nie
tylko zawiść ale głęboka troska o 
1 os w łasny i swoich na jbliższych. 
Słynna „sejzaikteja  solońska" to 
radykalna , ra tu jąca  drobnego rol
n ika  ustaw a. R eform y G aiusa  i Ty- 
beriusza G rakchów  — stałe kurcze- 

’ nie się ilości rolników na  półwyspie 
Apenińskim, zmierzch demokracji, 
b u n ty  niewolników', germańskie le- 
g jony  — upadek  cesarstwa — to 
jeden duży  łańcuch, gdz ie^każde  
ogniwo jest elementem wdfki k la 
sowej posiadających  i wydziedzi
czonych. upadku  myśli społeczno- 
politycznej, aż do całkow itego zw y
rodnienia.

średniowiecze jest okresem d łu
giego bezruchu i ciemnoty myśli 
ludzkiej. Średniowiecze nie zna 
i n ie  us iłu je  poznać kw estji  socjal
nej. W alka  klas sprowadzona jest 
do walki możnych o władzę. Stan 
najliczniejszy — stan czw arty  — 
chłop — w ykreślony jest całkowi
cie z listy w pływ ów  politycznych, 
p rzyw iązany  do roli i bezrolny. Ten 
stan rzeczy z małemi zmianami trw a 
aż do epokowego wydarzenia R e- 
w o I ii c j i f r a n c u s k i e j .

Rewolucja francuska burzy  d a w 
ny porządek rzeczy. D w unastu  
b u n tu je  się przeciw supremacji 
uprzyw ile jow anego trzynastego. 
D eklarac ja  p ra w  człowieka i oby
watela jest przekreśleniem  tradycy j 
feudalnych  i absolu tnych  rządów 
„z łaski Bożej". N astępu je  okres 
anarchji ,  całkowitej decentralizacji 
p rzy  równoczesnem głoszeniu haseł 
r ó w n o ś c i  i w o l n o ś c i .

W zetknięciu z próbą  życiową 
pierwotne hasła rewolucyjne, tracą  
swoje ostrze, radykalizm  rew olu
c y jn y  sięga po władzę dyk ta to rską  
i następu je  okres rządów  terory- 
s tycznych  i absolutnych.

Radykalny' e tatyzm  gospodarczy 
'-'trwięcj irtuiUi y ; tipaiistwtrwiuno 

przem ysł i handel, zakłady p rzem y
s ło w e  i kopalnie, a na a r ty k u ły  pier
wszej potrzeby wprowadzono k a r -  
t v i ceny przewidziane ustawą, 
których przekroczenie było p o w o 
dem  najda le j  posuniętych represyj 
ze strony t. zw. p a tr  jotów.

Ten system rządu w sposób n a j 
bardziej paradoksalny  przeradza  
się w końcu w im peria lis tyczne ce
sarstwu) Napoleona a  K onsty tuan ta  
i Konw encja  w elitę uświęconej mi- 
litnrnemi zasługami szlachty.

Zapom niane rad y k a ln e  hasła re 
wolucji f rancusk ie j  zapłoną na 
k ró tko  podczas „kom uny parysk ie j"  
(1870), ażeby w 47 la t później w y 
buchnąć  na  wschodzie Europy  pło
mieniem czerwonej rewolucji ro
syjskiej.

Rewolucja rosyjska tkw i ideowo 
w socjalizmie niemieckim i czerpie 
sw ój program  z dok tryny  m aterja -  
listyeznego pojm ow ania  dziejów 
stworzonej przez niemieckiego żyda 
— Karola Marksa. Szybka indu
strializacja  Europy  w ciągu XIX 
wieku stw arza że uśpiona w ciągu 
wieków kw estia  socjalna, s taje  się 
zagadnieniem  dużej wagi. W  cen
trach przem ysłowych odbyw a się 
silne zmasowanie rzesz robotni
czych. skazanych  niejednokrotnie 
sku tk  iem w yzysku fab rykan tów  lub 
zlej k o n ju n k tu ry  gospodarczej na 
głodowanie i fata lne pod względem 
higienicznym  w arunk i by tu . In
s tynk t samoobrony zmusza rzesze 
robotnicze do wiązania się w7 
„związki zawodowe", k tóre z kolei 
w ystępu ją  do w alk i o  prawrn świata 
p rac y  (strajki, demonstracje). Z 
czasem jednak związki zawodowe 
tracą  swój charak te r  z a  w o d o- 
w y. sta jąc  się terenem  w alk i o 
w pływy, w alk i politycznej — i a re 
ną działalności przeróżnych prow o
katorów i demagogów.

Świat kapita lis tyczny w oświetle
niu demagoga, jest h y d rą  czyhającą  
na robotnika. K ap ita ł  jest potęgą 
wspom aganą przez militaryzm, kler 
i im per jalizm. Robotnik, jako tak i— 
nie posiada ojczyzny, św ia t  pracy  
wszystkich krajów’ powinien się po
łączyć w jednym , jednolitym wysił
ku  — w w ysiłku  zburzenia kapita-  
listyczno-burżuazyjnego opartego 
na w yzysku  porządku.

Jednakowoż rzeczywistość w y 
raźnie dem askuje  hasła powyższe, 
jako  całkowicie urojone i oderwane 
od życia. Podczas w ojny  światowej, 
p rzesiąknięty  socjalistyczną dok
t ry n ą  robotnik niemiecki dostarcza 
wTyborow7ego kon tygentu  żołnierza 
d la  cesarskiej a rm ji  niemieckiej. Z 
chwilą w ybuchu  rewolucji r o s y j 
sk ie j tenże sam robotnik u b ran y  w 
szary  m undur, w kracza  głęboko na 
Ukrainę, aczkolwiek U kra ina  ob
jęta jest płomieniem socjalistycznej 
rewolucji. W ojna  światowa zupełnie

zatem w yraźn ie  przekreśliła hasła 
łączności m iędzynarodowej, głoszo
nej przez d rugą  międzynarodówkę. 
O d tąd  też zaczyna się szybka i n ie 
uchronna likw idac ja  żydowsko- 
masońskiego dziecka — II-giej m ię
dzynarodów ki. N ienawiść plem ien
na n a jw yraźn ie j  zarysow uje się w 
pierwszych la tach  rewolucji bolsze
wickiej. gdzie komuniści p rześladu
ją Polaków i Czechów, a sam  dźwięk 
obcego nazw iska  jest w ysta rcza ją 
cym  powodem  do postawienia pod 
ścianę. .

Na rewolucję rosy jską  złożył się 
cały szereg czynników  n a tu ry  fi
zycznej i psychicznej i politycznej. 
Byty to: rządy  absolutne, ucisk 
świata pracy , nędza szerokich mas, 
niepowodzenia na froncie i wpływy, 
z zagranicy. Elementam i przyśpie- 
szającemi by ły  reakc ja  policy jna i 
niewiara w własne siły. Powszechne 
by ty  w ypadk i  przekupstw a, a  e ty 
ka stała się jedynie frazesem. Groź
ny ka tak lizm  zbliża! się, ażeby uto
pić Rosję w m orzu k rw i i ażeby 
rozrzucić po całym  świecie rosy j
skich emigrantów.

Stało się, że rew olucja  rosyjska 
przeszła w swojej grozie i ciągłości 
wszystkie tego rodza ju  socjalne w y 
darzenia ; Rosja stanęła w ogniu 
wojny domowej prowadzonej z nie- 
s łychanem  okrucieństwem, a  hasła 
rewolucyjne b y ły  asum ptem  do po
wszechnej grabieży, mordu i anar- 
chizacji k ra ju .

Ostrze ludowego radykalizm u 
zw racając  się rzekomo przeciwko 
kapitalistom  i arystokracji  tępiło

się przedewszystkiem  na  rosyjskiej 
inteligencji i mieszczaństwie śred- 
niem. Rozwydrzenie szerokich mas 
musieli z kole ji sami przew ódcy ko
m unistyczni stłumić szeregiem re 
presyj. a ludowe tem peram enty  ga
szono zapomocą najemnego żołnie
rza (Łotysze), au t  pancernych  i ogni 
ciężkich karab inów  maszynowych.

Zniszczony wojennemi prze jśc ia 
mi k ra j  zaczęto z n iesłychaną kon
sekwencją odbudow yw ać w duchu 
ideologji Marksa. Powszechna ko
lektyw izacja  na tra fi ła  jednak na 
niespodziewanie silny opór ze strony 
cldopów. Na represje  ze strony rzą 
du  chłopi odpowiedzieli sabotażem, 
niszczeniem zbiorów, w yżynaniem  
bydła  i powszechnym biernym  opo
rem.

Jest faktem, że p raca  prowadzona 
na rolnych kołchozach realizowana 
jest bez entuzjazm u i bez spodzie
w anych wyników. Zarazem faktem  
też jest, że pow stają  nowe gigan
tyczne gmachy, szosy i centra  prze
mysłu (Stagniłowsk, Dnieprostroj), 
a industrializację k ra ju  cechuje 
n iespo tykany  nigdzie rozmach. R e
w olucyjny  rząd zwrócił specjalną 
uwagę na ideowe wychow anie  mło
dego pokolenia, darząc je szeregiem 
przyw ile jów  i wysoko s taw iając  
szkolnictwo. Sowiety ch lub ią  się b ra  
kiem bezrobotnych, a urzędowe sta
tystyki w ykazu ją  wygaśnięcie pro
stytucji. Jednakowoż w tajem nicze
ni tw ierdzą, że sowiecki robotnik 
pracu je pod przymusem, a ogólny 
upadek  moralności sp rzy ja  istnie
niu prostytucji potajemnej.

Rewolucję rosyjską, podobnie jak  
f rancuską  cechu je ostra w alka  z re- 
l igją; powszechne jest zam ykanie  
cerkwi i kościołów, a państw o po
piera  akcję  bezbożników. A rm ja  
czerwona uzupełn iana  w na jnow 
sze zdobycze techniki postawiona 
jest na  wysokim poziomie, a rząd, 
na czele którego stoi wyposażony w 
dyk ta to rską  władzę Stalin jest rzą 
dem sdnej ręki.

II.
W ojna św iatow a wstrząsnęła pod

walinam i świata zarówno pod 
względem politycznym, jak  i gospo
darczym  i społecznym. Niektóre 
metody wojenne asym ilow ały się 
w życiu gospodarczem, powodując 
jego zwyrodnienie, a  głębokie mo
ralne obserwacje, jak im  podlegali 
już me poszczególni ludzie ale całe 
narody stały  się źródłem całegu sze
regu z jawisk pierwszorzędnej wagi. 
F a k ta  napozór krańcowo różne i 
odległe krysta lizow ały  się jako  no
we, pragnące radyka ln ie  uleczyć 
ludzkość, poglądy polityczne.

Wzrost nacjonalizmów, ja k i  moż
na było zauw ażyć podczas w ojny  
szedł równolegle ze wzrostem sił 
i czynników wyw rotowych, a  spo
łecznych. Na Węgrzech, w  Ital.ji, w 
Niemczech, w Austrji , H iszpanji. 
Poriugalji  i Turc ji  odbyw a się cały 
szereg groźnych socjalnie w strzą
sów. Jako odpowiedź na  koncepcje 
pewnych radykalnycli  g rup  w ysu 
w any  jest czynnik  rządu  silnej ręki 
(dykta tury)  lub częściowe j s y  m- 
b i a z y  z r a d y k a l i z m e m .  Na 
horyzoncie politycznym  u k a z u ją  się

głosiciele nowych ewangelji m a ją 
cych w ten czy w inny  sposób za
radzić sabotażowej akc ji  wielkiego 
kap ita łu  i coraz groźniejszej kw es
tji  socjalnej (bezrobotni).

Takim i głosicielami nowych, mo
gących się poszczycić pew nym i po
zy tyw nym i w ynikam i teory j są: 
Mussolini i  Hitler. O b a j  pochodzą 
z małomieszczańskiego środowiska, 
obaj zasadniczo deb iu tu ją  politycz
nie, — ażeby sięgnąć po władzę na j
wyższą i u jąwszy w młode i k rzep 
kie jeszcze ręce ster pańs tw a  nie
jednokrotnie drogą sub jek tyw ne j 
sugestji i w iary  w  własne posłan
nictwo wieść je ku  nieznanemu 
jutru.

F a s z y z m  głoszony i realizowa
ny przez Mussolini ego jest kom pro
misem pomiędzy kap ita łem  i pracą. 
Państwo w kracza  pomiędzy praco
dawcę i pracow nika. K apita ł  zosta
je niejako u trw alony  i zw iązany ze 
światem  pracy, zorganizowanym  w 
szeregu zawodowych korporacjach. 
Faszyzm  może się poszczycić całym 
szeregiem sukcesów. K apita ł  nie 
może prowadzić  rabunkow ej gospo
dark i i eksploatować robotnika czy 
konsumenta.

S tabilizacja stosunków gospodar
czych sygnalizuje  się jako  zaufanie 
św iata  p racy  do panującego porząd
ku. Bezrobotnych za trudn ia  rząd  fa 
szysto wski w całym  szeregu odważ
nie zakrojonych p rac  publicznych, 
jak  budow a szos, całych nowych 
dzielnic miejskich, osuszanie bagien 
i t. d. Zarazem a rm ja  włoska stanęła 
na bardzo wysokim  poziomie tech-

Z  teatrów  lw ow sK ich
Teatr Wielki: „Rejtan". Dramat w 3-ch 

akiach Kazimierza Brończyka. Reż. Dą
browski. Dekoracje Pronaszki.

D ram at historyczny coraz rzadziej po
jaw ia  się na  scenie. Dzisiejsza publiczność 
teatra lna  niechętnie przenosi się w epoki 
minione, z k tórcm i najczęściej nic je j  nie 
łączy. Nie lubi, gdy się j e j  wypomina 
błędy p rababek  i pradziadków, ukazane 
czy to w powieści, czy w utworze scenicz
nym. Jedynie wrodzony pociąg mas do de
koracy jnego  blichtru, dziecinne rozmiło
wanie w bogactwie stylowych kostjumów 
i szacunek mimowolny d la  „wielkiej 
sztuki", jeszcze gdzieś w gimnazjum n a 
b y ty  sprawia, że od czasu do czasu ten 
lub ów tea tr  za ryzyku je  jakiegoś „Don 
Karlosa", „Kleopatrę", czy choćby skrom 
nego inflandzkiego szlachcica, Rejtana.

D ram a t Brończyka jest c iekawą próbą 
psychologicznej in te rp re tac ji  wydarzeniu 
historycznego, dokoła którego osnuto już 
catą legendę. W uświęcone tradyc ją  sza
blony ludzkie: Stanisława Augusta, R e j
tana, Branickiego, wlewu au tor  nową 
treść wewnętrzną, w niekształtnych b ry 
łach rzeźbiąc głębokie rysy. W królu wi- 

-.d.;-;.l ,:,..ińj^h.)łężuc, Make, bezwolne, duże 
dziecko, igraszkę w rękach  na tu r  sil
niejszych, egoistę rozpieszczanego bez
nadziejnie przez kobiety, dla którego 
utrata  kochanki jes t drobnostką bez zna
czenia wobec rozbitej f igurynki z por
celan).  W Braniokim — jakiegoś demo
nicznego władcę ciemności, wodza złych 
sil piekielnych, pchających k ra j  do zgu
by. W Rejtanie — obrońcę wiary i g ra 
nic, którego nerw y nie w y trzym ują  je 
dnak decydujące j  próby w sejmie pa
miętnego, k rytycznego dnia. Ów atak  
szalu i drgawki, wśród k tórych  pada na 
próg sali — to bodaj najsłabszy punkt 
artystycznej koncepcji Brończyka. Wole

libyśmy widzieć w - R ejtan ie  człowieka 
zdecydowanego, mężnego, niewzruszone
go, jakim  go mamy z legendy, zamiast 
opętanego obłędem fanatyka. Jeśli dodać 
przy tem, że główny jego przeciwnik, 
Braidcki w ostatnim akcie wzrasta ,do 
wyżyn nawet pew nej apoteozy, to zesta
wienie obu bohaterów wypada dość nie
pomyślnie dlu strony, do k tórej  uczono 
nas żywić sympatję .

D ram at Brańezyka zmusza nietylko do 
myślenia, ale także do słuchania. Wiersz. 
k tó rym  przem aw ia ją  Rejtan, k ró l  i ge
nerałowa Grabowska, wywodzący się mo
że poniekąd z wiersza Wyspiańskiego 
płynie zawsze lekko i potoczyście.

O praw a sceniczna nader  s ta ranna  do
wiodła n iezwykłej intuicji Pronaszki j a 
ko przetwórcy i s tylizątora podwójnej 
w tym  wypadku rzeczywistości: histo
rycznej i m alarskiej.  Salę se jmową roz
wiązał według znanej recepty matejkow- 
skiej,  co pozwoliło reżyserowi w żywym 
obrazie tak  zgrupować aktorów, ja k  to 
uczynił arcymistrz na płótnie. W yolbrzy
miony, nadna tu ra lny  por tre t  carzycy cię
ży! nad zebraniem, niby złowrogi symbol 
przyuio^y. Zato sala w zamku królew 
skini mogła budzić pewne zastrzeżenia 
natury estetycznej. Ż wykonawców na 
czoło wysunął się przedewszystkiem Bia- 
łoszezyński doskonały w roli Branickiego 
i Gultner, twórca kapitaln ie  u ję te j  wzro
kowo sylwetki Ponińskiego. Strachocki 
dał jeszcze jedną próbkę konwulsyj,  zna
nych nam już  z „Kord ja na", „Dziadów" 
i „Cyda", ani gorszą, ani lepszą od tam 
tych. Role kobiece znalazły dobre wyko
nawczynie w osobach p;i. Ma ancwicz i 
Niczewskiej, Krzemieński był odpycha
jącym  ambasadorem, Stępowski nader 
wdzięcznym poetą-pieśuia rzem.

Teatr Rozmaitości: „Karjera Gustawa

Lebreche". Komedja w 5 aktach L. Ver- 
neuilPa. Rez. Radulski. Dek. Otto Rex.

Aktualność tej typowo „modnej" nowo
ści sezonowej-, z k tórą  się musi wystąpić, 
jeśli tea tr  ma u trzym ać kon tak t  k u l tu 
ralny z zachodem nie jest jednakowa 
u nas i w7 ojczyźnie autora. Autentyczna 
afera Stawiskiego uprawdopodobniła n ie
jako f ikcyjną aferę Lebreche‘a. Właści
wie imwet nie aferę, bo p roku ra to r  nie 
wda je się jeszcze w te sprawki, a szkoda. 
Chętnie ujrzelibyśm y całą bandę w k r y 
minale.

W sztukach francuskich  od dłuższego 
już  czasu obserw ujem y narastan ie  pe
wnego poglądu na świat, silnie zaprawio
nego cynizmem i zgoła niesympatyczne
go. Coraz częściej au torzy  d a ją  wyraz 
swemu przekonaniu  o wyższości złotego 
cielca nad innemi wartościami. Dobrobyt 
finansowy k ra ju  niekoniecznie widać 
przyczynia się do rozwoju  idealizmu 
w literaturze, a „Bank Nemo" (prawdzi
wy ty tu ł  „K arje ry  Lebreche‘a“) pod tym 
względem stanowi dalszy k rok  naprzód 
od czasów „Pana Topara".

Obsadę sztuki stanowili pp. Krasno- 
uiecki (dobry), Machalski (bardzo do
bry), K amińska, Źyczkowska, Berski,  Kor
dów sk i i Michałowicz.

Teatr Wielki: „Wesele Fonsia“. Kome- 
dja w 3 aktach Ryszarda Ryszkowskiego. 
Reż K. Tatarkiewicz. Dek. Otto Rex.

Stara, leciwa komedja, przed dziesiąt
kami lal pobudzająca do lez naszych 
przodków święci znowu nu deskach Tea
tru 'Wielkiego zasłużone triumfy. Pyl 
czasu przyprószył ją  może nieco gdzie
niegdzie, nie nie zdołał zniszczyć p ięk
ności Sympatycznej staruszki. Dworkowa 
swójakość i życzliwe, cieple, ironicznie 
lecz bez żółci uśmiechnięte ustosunkowa
nie się Ruszkowskiego do wad i słabo
stek Judzkich stanowi wprost orzeźwia

jącą  kąpiel po kunsztownym, cynicznym 
inte lektualiźmie VerneuiH‘a. Jakże p rzy
jem nie wziąć u ilop  z banku  Nemo i w y 
frunąć na wieś, do Kurnie, poklepać 
przy jaźn ie  po ramieniu  Mrozika, trącić 
się kieliszkiem z Ogonkowskim, ucałować 
rączki czterech pań  i mocno, z uznaniem, 
uścisnąć dłoń dzielnego n iedora jdy  Fon- 
sia. Niech nas potem pan Kazimierz w y 
rzuca sobie przez okno. Nic nie szkodzi.

Grano tę uroczą pere łkę  hum oru  pol
skiego koncertowTo. Tytułową rolę objął 
Dąbrowski, lepie j znany jako  reżyser i 
wyszedł zwycięsko z trudności, jak ie  n a 
stręczała niespodziewana metamorfoza 
Fonsia w akcie drugim  i trzecim. O Le- 
liw ie nie trzeba cliyba rozpisywać się 
zbyt obszernie. Znakomity ten artysta, 
w chwili obecnej jeden  z najlepszych ko 
mików na scenach polskich przyzwyczaił 
nas już do faktu, iż każda jego k reac ja  
to nowe arcydzieło. Guttner przeskoczył 
od Ponińskiego do starego Ogonkowskie- 
go ze zręcznością ru tynowanego spor
towca scenicznego, jak im  jest  w istocie. 
Jaśkiewicz zmienia skórę j a k  kameleon, 
a le  posuwisty krok, m elodyjny  tim bre 
glosa i dystyngowane ruchy zawsze go 
zdradzą. Śliwiński szalał z talentem.

Cztery  panie K urnickie w in te rp re ta 
cji pp. Czajkowskiej, W ierzejskiej, Dzie- 
weńskiej i Kossockiej nic zdołały jakoś 
odstraszyć od Kurnie sąsiadów, co do
wodzi raz jeszcze, ja k  wielka jest potęga 
miłości. Epizodyczne rólki ładnie zagrali 
pp. Ratschka, Nawara, Szpiganowicz 
(świetny!) i W ięckowski. Całość spektaklu  
miała żywe, ostre tempo, za co należą się 
b raw a  reżyser ji.

P. O. Rex wystąpił okazale z, pięknemi, 
malowniczemi dekoracjami. Realizm byl 
przy  tym miłym zabytku  komedjowym 
zupełnie na miejscu. Z. P.

Rozłam w Legionie Młodych
Ferm en ty  i w ypadk i  w  Legjonie 

M łodych,.o k tórych  doniosła prasa  
codzienna potwierdziły  w  zupełno
ści opinję, jaka  p anu je  o tej organi
zacji w społeczeństwie. Bynajm nie j  
nie zamierzamy wznosić tr ium fa l
nych  okrzyków nad  rozpada jącym  
się Leg jonem Młodych, gdyż in tere
su je  nas raczej podłoże, na jakim 
odbywa się ten proces.

I stwierdzić musimy, że podłoże 
to w zasadzie swojej jest zdrowe. 
Secesjoniści wysunęli szereg zarzu
tów przeciw kierownictwu organi
zacji u ję tych  w konkretne formy. 
Do najw ażniejszych  należy działal
ność na  terenie L. M. ta jnej organi
zacji „Alfa" oraz specjalnej żandar- 
m erji  (!) organizacyjnej, dalej w y 
raźne tendencje  kom unistyczne w

gronie kierowników L. M., kam pa- 
n ja  przeciw Kościołowi katolickie
m u i wreszcie defraudacje .

Jeśli sądzić z nega tyw u w ys tą 
pienia mniejszej czy większej części 
członków L. M. o ich pozytyw nem  
stanowisku, to świadczy ono o 
istnieniu zdrow ych elementów w tej 
organizacji, k tóre postanowiły nie 
tolerować dalej drogi, na  jaką  Le- 
gjon Młodych rzeczywiście wszedł. 
Z p u n k tu  widzenia państwowego i 
narodowego uw ażam y dzisiejszy 
Legjon Młodych za organizację, 
k ló rą  należałoby zlikwidować, gdyż 
dalsze je j  tolerowanie w prow adza 
niety lko chaos w dziedzinę w ycho
wania ideowego młodzieży, ale 
s tw arza teren, k tó ry  pod płaszczy
kiem haseł państw ow ych stw arza

atmosferę u ła tw ia jącą  wyw rotową 
działalność żywiołów an typańs tw o
wych. W ystęp Legjonu Młodych (na 
szczęście nieudaly!) w dniu  święta 
m iędzynarodów ki socjalistyczno- 
kom unistycznej, jak im  jest do dzi
siaj w Polsce 1 m aja , rzuca dosta
teczne światło na niepoczytalność 
tej  organizacji czy też jej k ierow
nictwa.

Można się różnie zapa tryw ać  na 
konieczność i swobodę ruchu  um y
słowego wśród młodego pokolenia, 
ale swoboda ta musi mieć swoje g ra
nice. gdy w grę zaczynają  wchodzić 
interesy państwowe. Hasło rew olu
cji soc jalnej, do k tóre j skutecznie 
czy bezskutecznie prze Leg jon Mło
dych zagraża tym  interesom. Jest 
rzeczą zupełnie obojętną, czy rew o

lucją  socjalną w Polsce będzie kie
rował Legjon Młodych czy Komin- 
tern. Można być  spokojnym, że p rzy  
uk ładzie  sił społecznych i narodo
wościowych u nas, ostatnie słowo w 
rewoluc ji socjalnej będzie miał zaw 
sze Komintern. Nie należym y do 
zwolenników obecnego us tro ju  so
cjalnego. D ążym y  do jego zmiany. 
Ale zm iany pod ty m  względem m u 
szą p rzy jść  ewolucyjnie. Dolewanie 
ognia do oliwy zapomocą hasła re
wolucji socjalnej i io głoszonego 
bezkarnie przez organizację pow ołu
jącą się na swój państw ow y c h a ra k 
ter zakraw a na ironję. jest karygod- 
nem i dom aga się stanowczo n a ty c h 
miastowego zlikwidowania te j  nie
poważnej ale i niebezpiecznej za
bawy.

W S R O D  K S IĄ Ż E K
Franz Weriel: „Barbara" Powieść. Warsza

wa 1934.
Jest rzeczą wielce charakterystyczną, 

że pacyfizm rozwinął się po wojnie najwię
cej właśnie tam, gdzie oczekiwaliśmy pra
gnienia jaknajrychlejszego,, krwawego odwe
tu: w Niemczech i w Austrji, Łatwo to zre
sztą wytłumaczyć: w krajach zwycięskich: 
Anglji, Francji, czy Włoszech, a także w Pol
sce świadomość wygranej wojny do pewne
go stopnia jakby złagodziła grozę straszli
wych obrazów zniszczenia. Zwyciężonym 
odjęta została nawet ta pociecha. Fakt, iż 
miljony ludzi przez cztery długie lata nasta
wione tylko w jednym kierunku, spragnione 
osiągnięcia jednego celu, jakim miał być 
ostateczny triumf orężny cierpiały nadar- 
mo, że ich wysiłki, ich nędza, głód i ponie
wierka, rany i śmierć nie zdały się na nic 
— sprawił, iż zwłaszcza w starszem poko
leniu, pamiętającem dsobiście tragedję 1918 
roku zapanował paniczny lęk przed jej pow
tórzeniem się. Na tej glebie przygnębienia i 
obawy wyrosły dzieła Remarque‘a 1 Glaesera 
W Berlinie, a „Barbara" Werfla we Wiedniu.

Piękna książka Franciszka Werfla każ
dą niemal stroną oskarża sprawców wiel
kiej rzezi o potworne zbrodnie popełniane 
na jednostce wprzągniętej w kierat organi
zacji wojskowej, Opowiada o systematycz- 
nem i planowem zabijaniu w rekrutach idą
cych na front wszelkiej indywidualności, o 
katuszach fizycznych j moralnych zadawa
nych przez zwyrodniałych oficerów lypu 
Seidlera podwładnym, wśród których spo
tykamy nierzadko szlachetnych idealistów, 
jak Ferdynand. Mówi o krwawej działal

ności sądów wojennych, wydających wyro
ki śmierci bez najmniejszych dowodów wi
ny, o straconych pozycjach, obsadzanych 
oddziałami z góry skazanemi na śmierć i ka- 
ranemi w ten sposób za ducha niesubordy

nacji. Kreśii W s t r z ą s a j ą c e  obrazy huragano
wego ognia i kompanji szturmowych idących 
do nocnego ataku z granatami w r ę k a c h  i 
dantejskie sceny na pobojowisku, w okopie, 
w szpitalu. Werfel nie oszczędza nam ani

jednego szczegółu, z bolesnym realizmem 
wprowadza czytelnika we wszystkie tajem
nice funkcjonowania kolosalnej aparatury 
militarnej, odsłaniając jej najdrobniejsze 
kółka, Zęby, sztyfciki.

Kto hum or i  zdrow ie  
ma na wzglądzie

P t  W O
L W O WSKIE

Pije zaw sze i  w szędzie!

nicznym, a  lotnictwo, szczególnie 
lotnictwo morskie stało się pier- 
wszem w Europie.

Sceptycy twierdzą, że jako  tak i  
faszyzm nie  m a widoków trwałości. 
Budżety I ta l ji  ug ina ją  się pod 
ogromem deficytów, a l ir  zagrożo
ny, jest poważnie spadkiem. Tw ier
dzą też, że nie siła faszyzmu, ale 
bezpośredni genjusz i szczęście Mu- 
ssoliniego , ja k  i zaufan ie  doń sze
rokich mas pozwala ją  n a  sukcesy 
faszyzmu.

W  razie śmierci wodza b rakn ie  
ojczyźnie Mussoliniego tego wiel
kiego um ysłu  i serca, k tó re  ta k  n ie
strudzenie b ije  d la  W ielkiej Italji. 
Kto wie bowiem — czy z młodego 
pokolenia, k tóre  ta k  niestrudzenie  
w ychow uje  faszyzm  w yjdzie  godny 
następca Benita.

H i t l e r y z m  w yras ta  ideowo z 
koncepcji narodowego socjalizmu. 
Narodow y socjalizm jest w y padko 
w ą ruchu  narodowego i socjalis
tycznego. Łączy  on syntetycznie  
wszystkie narodow e pragnienia  
wraz z wszystkiemi troskam i so- 
cjalnemi.

W programie swoim głosił H itler 
uspołecznienie produkcji , p rzysp ie 
szoną parcelację, jednakow oż po 
dojściu do w ładzy  przelaw irow ał on 
na  prawo, ażeby za jąć  się now ą or
ganizacją  życia w państwie.

Jedną z charak te rys tycznych  cech 
program u Hitlera  jest rasizm. W e
dług hitlerowskich hipotez rasa 
a ry jsk a  jest najzdrow szą  f iz v t /n ie  
i moralnie rasą  na  ziemi. Żywem 
wcieleniem rasy  a ry jsk ie j  są ludy  
germańskie. N iemcy są najczystszą 
in karnac ją  rasy  a ry jsk ie j.  T y p  nor- 
dyczny  rep rezen tu jący  na ród  nie
miecki przysłużył się (!) ludzkości, 
da jąc  wzory obywatela, rodziny  i 
państwa.

N ajw yższa  k u l tu ra  j a k ą  w y tw a 
rza ludzkość zogniskowała się (rze
komo) w Niemczech, a  naród  nie
miecki to naród  organizatorów, 
twórców, bohaterów i pionierów.

Rasizm hitlerowski zw raca  się 
jednlak p rzedew szystk iem  przeciw 
semitom i ludom kolorowym. Jedną 
z cech charak te rystycznych  rasizmu 
są przesłanki zaczerpnięte z euge- 
niki. Chorych  umysłowo, ep ilep ty 
ków. zboczeńców, alkoholików i 
zbrodniarzy należy sterylizować. 
Rodzina jest świętą kom órką na ro 
du. Mężczyzna po jm ując  kobietę za 
żonę winien b y ć  w ysłużonym  w o j
skowym, a oboje małżonkowie po
winni mieć świadectwo zdrowia i 
czystości rasowej. M ałżeństwa a ry j -  
sko-semickie są zakazane i karane, 
nawet gdyby  chodziło, jedyn ie  o 
przelotny stosunek.

Kobieta stworzona jest przez Bo
ga na żonę i matkę. G łów nym  celem 
germ anki jest dostarczać państw u 
zdrowych Niemców. Nie jest rzeczą 
pożądaną, ażeby kobiety  kształciły 
się i kokurow ały  z m ężczyznam i w 
p racy  zawodowej. G łów nym  celem 
kobiety jest s tw arzać nowe pokole
nia i być  podporą d la  mężczyzny. 
G erm anki n ie  m alu ją  się i n ie  po- 
w iny  pić lub palić.

Nocne lokale, p rosty tuc ja  kobiety 
są przeniesionym ze wschodu semic
kim pomysłem, a przyszłe Niemcy 
będą wolne od te j  plagi. Nawet 
przebyw anie  w  kaw ia rn i  rozleniwia 
i jest powodem niezdrowych docie
kań G łów nym  celem człowieka jest 
praca. P raca  jest najw iększem  szczę 
ściem człowieka, a  en tuzjazm  w yko
nyw ane j  p racy  jest źródłem tego 
szczęścia.

Z przytoczonego pokrótce progra
mu widać, że H itler  jest  człowie
kiem zdolnym, — mim o lu k  w swo
jem  wykształceniu. Samouk, k tó ry  
w państw ie poszanowania dyplomu, 
w państw ie  lekarzy  i inżynierów 
dosięga na jw yższych  zaszczytów— 
m alarz  pokojowy, k tó ry  obala jąc  
żydów i jun k ró w  dotarł do n a jw y ż 
szej władzy musi b y ć  człowiekiem 
bardzo zdolnym.

Zwycięstwo rewolucji H itlera  jest  
również zwycięstwem  powszech
nych  dążeń narodu  niemieckiego, 
l l i t le r  to symbol odradzającej  się 
potęgi Niemiec. Będzie to potęga 
przedewszystkiem  m ilitarna, zabor
cza i skierowana przeciw sąsiadom. 
(Drang nach Osten)).

R adykalizm  socjalny polega na 
wyw yższeniu  p racy  jako  czynnika  
twórczego. Również w ychow anie  
młodzieży poddane jest ścisłej in 
gerencji państw a. Bezrobotnych 
stara  się H itler za trudn ić  w „obo
zach pracy". Wrogowie regime‘u 
naród.-socjalistycznego w Niem 
czech w inni być  p rzym knięci w  o- 
bozach koncen tracy jnych  i tam  p od
dani wyszkoleniu w  duchu  socja
listycznym.

Z przytoczonych tu  p rzykładów  
pom ija jąc  w y p ad k i  hiszpańskie, 
francuskie  czy aus tr jack ie  widać, że 
radyka lizm  jest n iety lko modą. W 
duszy  i um yśle  ludzkości zachodzą 
głębokie zmiany. Ludzkość nie p ra 
gnie m iljarderów  lub m aszyn  — 
ludzkość coraz w yraźn ie j  żąda  p r a 
c y  i chleba. Świat m a dość zakuli
sowych pociągnięć kap ita łu . K rys ta 
lizu je  coraz w yraźn ie j  pogląd, że 
nie pro le tarja t, ale kap ita lis ta  jest 
człowiekiem m iędzynarodowym . 
Koncepcje ingerencji państw a, n a 
cjonalizacji n iek tórych  środków 
produkcji , regulow anej gospodarki 
i uspołecznienia k a p ita łu  s ta ją  się 
coraz powszechniejsze.

t. tur.
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Zagadnienia eugeniki
Współczesna cywilizacja s tworzyła no

we w arunk i  dla by tu  człowieka, k tóre  
choć is tn ie ją  na  podłożu na tu ry ,  są je d 
nak do pewnego stopnia sztuczne. Stąd 
i w ym agania  dla rodza ju  ludzkiego współ
czesność stawia inne, niż w ub. epokach. 
O lbrzymie skupiska ludzkie w miastach 
s ta ją  się n ie jako  pobojowiskiem w cza
sach pokoju, pożera ją  najlepsze ta len ty  
i sprow adza ją  degenerac ję  już  w trzeciem 
pokoleniu mieszkańców miast. Gospodar
ka kapital istyczna za przedmiot swego 
działania wzięła n ie tylko sk a rb y  p rzy ro 
dy, ale przypuściła gwałtowny szturm  do 
eksp loatacji  sit i własności człowieka. 
Dlatego też zrodził się odruch przeciwko 
tętnu szalonemu tem pu życia, k tó ry  w 
bezsensowny sposób eksp loa tu je  i niszczy 
siłę ludzką pod nazwą ruchu eugenicz- 
nego. Twórcą jego by ł Galton w naszych 
czasach, choć myśl eugeniczna miała już 
l i terack ie  opracowanie w „Rzeczypospo
litej" P la tona i w „ W e d a c h “ indyjskich. 
U narodów żyjących  ną tle  n a tu ry  se lek
cja odbyw a się w sposób korzystny dla 
wytworzenia typu  dzielnego.

U padek rasy  je s t  następstwem wyczer
pyw ania  się szerokich mas ludności z 
energ ji  biologicznej i równolegle odby
w ającym  się procesem w yjałow iania  się 
przez to, że najlepsze e lem enty  przecho
dzą do szczytów h ie ra rch ji  społecznej 
kosztem odmówienia sobie potomstwa. 
Cyw ilizacja  w tedy kładzie kres p rzede
wszystkiem n a tu ra ln e j  se lekcji czyli el i
m inacji  n a jm n ie j  przystosowanych je d 
nostek, dokonyw ujące j  się pod wpływem 
surowości natury .  Następnie skoro tylko 
wyjdzie  poza najniższe swe stad ja, kta- 
dzie również kres  śm iertelnym  zmaga
niom się grup  społecznych i w yn ika jące j  
stąd selekcji grupowej, k tó ra  według 
wszelkiego prawdopodobieństwa była 
głównym czynnikiem rasowego postępu 
w okresie  przedhistorycznym. We w czc
iłem już  s tad jum  usuw a tak>e doskona- 
la.cy rasę w pływ  selekcji seksualnej,  któ
ra by ła  prawdopodobnie trzecim głównym 
warunkiem  rozwoju wyższych typów 
ludzkich. Cywilizacja zastępuje  te spo
soby selekcji, k tó re  przyczyn ia ją  się do 
udoskonalenia rasowych właściwości ludz
kich przez pewien zespól sposobów sclek- 
ji społecznej,  w k tó rych  niemal wszystkie 
stanowią selekcję negatyw ną albo recy- 
syw ną t. zn. se lekc ję prowadzącą do ob
niżenia się umysłowych i fizycznych 
właściwości ludów cywilizowanych. W 
m iejsce se lekcji  na tu ra lne j ,  selekcji g ru 
powej i seksualne j działały  w każdem 
społeczeństwie w coraz to większym stop
niu rozmaite formy selekcji  społecznej: 
se lekcja militarna, se lekc ja dokonyw ują-  
ca się pod w pływem  miast,  pod wpływem 
religji,  selekcja polityczna wreszcie se
le k c ja  ekonomiczna. Wszystkie te rodzaje 
se lekcji  działały  w  pewnych okresach 
w yją tkow o silnie w k ie ru n k u  zm niejsze
n ia  płodności najlepszych elementów lud
ności, np. w H iszpanji  w w. XVL przez od
p ływ  najlepszych sił do Ameryki, przez 
d ługotrw ałe w o jny  i przez poświęcanie 
się wielk iej ilości osób stanowi duchow- 
semu. W ten  sposób naród hiszpański 
został pozbawiony możności w ydaw ania  
w nieprzerw anym  prądzie biologicznym 
jednostek  o pożądanych w yjątkowych 
zdolnościach. Miasta nasze niszczą wszyst
k ie  zapasy in teligencji i energji ,  k tóre  
dotąd ostały się wobec działania zgub
nych  selekcji  dokonyw ujących  się w 
okresie długiego szeregu stuleci. D la ca
łego kon tynen tu  Europy i St. Zj. A m eryki 
Póln. zbliża się godzina, k iedy  pozostaną 
ty lko  bezwładne i wyczerpane szczątki 
naszych narodów i żałosne resztki,  k tóre  
s taną się łupem  nieznanych zdobywców, o 
ile nie znajdziem y drogi do odrodzenia. 
W ten sposób zginą! świat helleński, w 
ten sposób zginąć może nasza cywiliza
cja, jeżeli współczesne społeczeństwo nie 
zastosuje sw oje j w iedzy w zasadach dzie
dziczności te j  s trasznej siły, k tó ra  obec
nie niesie śmierć i degenerac ję ,  ale opa
nowana przy pomocy nauk i da  nam moż
ność odrodzenia biologicznego narodów a 
temsąmem odrodzenia naszej cywilizacji.

T ajem nicę  dziedziczności nazwiemy 
dziedzictwem w nieznanej walucie; spad
ku, k tórego nikt, ani rodzice, ani ich po
tomstwo wyrzec się nie jes t  w możności, 
a musi go pozostawić następcom nieza
leżnie od woli. Jest to powszechne ogól
ne dziedziczenie cech i właściwości przez 
potomstwo po swoich rodzicach. Czasem 
dziedziczy się pew ne cechy po dziadku 
lub mogą owe cechy żywo przypominać 
właściwości l in j i  bocznych w uja, ciotki 
i t.d. Taki n ieunikniony  spadek jest w 
wielu w ypadkach  błogosławieństwem, 
ale też n ie rzadko i przekleństwem. Co 
wchodzi zatem w skład tego dziedzictwa, 
k tó re  może obdarzyć d aną  jednostkę 
szczęściem, powodzeniem w życiu, dobro
bytem albo zrobić z uiego balast nieznoś
ny i niebezpieczny dla otoczenia i sprawić 
n iewym owną m ękę dla ich właściciela i 
to n iekiedy przez cały okres swego ży
cia? Odpowiedź na te rzecżv ni ' doniosłe 
znaczenia dla życia indywidualnego ja k  i 
społecznego. Ważna ona jest dla biologji,  
psychologji, fizjologji, społecznego ksz ta ł
towania rzeczywistości współczesnej, ale 
i na  przyszłość d la  młodych pokoleń, j a 
ko na jw ażniejsza  n auka  o człowieku ja k  
i jego s tosunku do reszty świata. Od wie
ków robiono spostrzeżenia, a i codzienne 
doświadczenie pozwala zaobserwować 
pewne fak ty  dziedzictwa cech cielesnych,, 
co dziś przecież nie ulega wątpliwości. 
Dziecko zwykle podobne jest fizycznie 
do swego ojca, do sw ej m atki względnie 
do dziadków albo też nosi podobieństwo 
obojga, bierze po nich w spadku  kolor 
włosów, oczu, cerę. rysy  twarzv, wzrost,  
ruchy i tp. P raw o dziedziczenia k ry je  się 
w najgłębszych procesach fizjologicznych 
i biologicznych każdego jestestwa, zwłasz
cza w fazie bytowania, ja k ie  przechodził 
płód, zanim sta l się samodzielną istotą ży
jącą. W szczególności dotyczy to rodza ju  
ludzkiego, że dziecko już  w pierwszych 
chwilach przyjścia  na świat ma pewne 
znamiona przypom inające  swych rodzi
ców. Zaraz po przyjściu na świat nowo
rodka zaczyna się w szybkiein tempie jego 
wzrost, nabyw anie  cech zewnętrznych do
rosłego człowieka, k tórych  dziecku po
czątkowo b r a k u je . . Nasuwa się przytem 
pytanie, gdzie należy szukać źródła zdol
ności um ysłowych i czy indyw idualna  
jaźń  duchowa dziedziczy się po swych 
rodzicach względnie hucznych przodkach 
— czy też nabywa się i samodzielnie roz
w ija  w ciągu własnego indywidualnego 
życia, pod wpływem otoczenia, zew nętrz
nych w arunków  życiowych, nauk i do
świadczeń, jak ie  przechodzi?

D aw nie j  panowało mniemanie, że 
dziecko — to n iezapisana tabela, na k tó 
rej wychowanie wszystko wypisać może. 
Okazało się to mylne. Dziedziczność w pły 
wa wybitnie na nasze cechy duchowe i z 
tem Się liczy dzisiejsze sądownictwo, któ
re m odyfiku je  odpowiedzialność za prze
stępstwa przy obciążeniu dziedziczncm. 
Bystość umysłu względnie tępota jes t  w 
większości w ypadków dziedziczna, a da l
sze życie indywidualne wprowadza tylko 
pewne m odyfikacje  zresztą w szczuplych- 
graiiicacfi. I .  P o p e n o e  am erykańsk i 
antropolog w dziele p. t. „Dziedzictwo 
Cech uinvslowTych“ w yraża  zapatrywanie, 
że właściwości umysłowe p rzekazu je  się 
dziedzicznie, że człowiek przychodzi na

świat jako  obraz gotowy, że umysł dziec
k a  jest n ie jako  wyświetloną kliszą foto
graficzną, na k tó re j  zn a jdu je  się całko
wity obraz właściwości i cech umysło
wych i fizycznych, tak jego rodziców' jak 
i dalszych przodków. Najlepszy nauczy
ciel i najtrosk liw sza opieka nie mogą dać 
nic dziecku, co już  się odbiło na niem 
przez prawo dziedziczności. W arunki ży
cia, wychowanie lub n auka  mogą wyświe
tlić lepiej lub  gorzej,  na razie n iew yraź
ny, m glisty  obraz, tak  ja k  fotograf ja nie 
może dodać ani u jąć  jednego szczegółu, 
k tóregoby  nie zaznaczyło światło, w chwi
li k iedyśm y wystawili klisze na jego dzia
łanie. Moment skrzyżowania odgrywa tu 
ta j  najw ażniejszą  rolę. Jest 011 ja k b y  
zdjęciem fotografieznem, k tó re  dokony- 
w u je  się w  akcie małżeńskim. Do tego 
obrazu wszelkie w yw oływ anie  nic już za
sadniczo nowTego dodać nie może. O ile 
więc są z.le skłonności wrodzone i odzie
dziczone, to trudno je  zmienić, ale zwo
lennicy  te j  teo rj i  (szkoła behawiorystów) 
głoszą, że należy tem bardzie j badać 
wszystkie właściwości duchowe dziecka, 
aby skierować je  już  w dzieciństwie w 
stronę n a jb a rd z ie j  odpowiednią tj. ściśle 
odpow iadającą charak te row i jego ducho
wej masy spadkowej po rodzicach. W tym 
celu został wypracow any na podstawie 
badań, eksperymentów doświadczalnych 
szereg bardzo pomysłowych i wydatnych 
metod i sposobów dla badania  dziedzicz
nych cech duchowych dziecka, jego 
sprawności mvślenia, logiczności wnios
kowania, bystrości spostrzegania, t r a f 
ności sądów, usłużności pamięci,  um ie ję t
ności skupiania  uwagi, zręczności w da- 
wrnniu sobie rady  i zdolności w yjścia z 
trudnego położenia i td. Z tych w łaśnie 
badań  wyszła cała obecnie stosowana 
wszędzie psychotechnika jako  podwalina 
naukow ej organizacji  pracy. Służy ona 
do usta lan ia  k ie ru n k u  badania  cccii um y
słowych i przydzielenia danych osobni
ków do pew nych zawodów. Dadzą się tu 
ta j wyszczególnić trzy  zasadnicze grupy:

1) obe jm u je  ogólną, ab s tra k cy jn ą  in
te ligencję pojęciową, k tó re j  przeciwień
stwem jest tępota umysłowa (niedoroz
wój umysłowy).

2) stanowi zdolność techniczno-mecha- 
niczuą, k tó re j  przeciwieństwem jest n ie
zręczność.

3) stanowi inteligencja społeczna (umie
jętność współżycia).

Tak  można określić wrodzone uzdolnie
nie do życia zbiorowego, k tórego przeci
wieństwem jest  wrodzona niezdolność do 
sharmonizowania swego postępowania z
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otoczeniem. Rzeczą badania  naukowego 
jest ustalenie przez odpowiednią analizę 
w jak im  stosunku w dane j  jednostce tego 
rodzaju  uzdolnienia w ystępu ją  i które 
należy poprzeć, aby dały  najlepszy w y 
nik. W trakc ie  tych badań  ustalono też 
w zajem ną zależność jednego rodzaju  in 
te ligencji od drugiej i stwierdzono np. 
że inte ligencja mechaniczna w szczuplej 
części zależy od inteligencji  ogólnej,  a 
przeważnie w ystępu je  prawie , że samo
dzielnie. Spadek cech dziedziczonych, ja k  
widzimy, nie jest do pozbycia się dowol
nego an i też nie może być przez drugą 
osobę wykorzeniony lub usunięty. Roz
liczne badan ia  przez dłuższy czas prze
prowadzane stwierdziły  niezbicie, że ce
chy umysłowe są tak samo dziedziczne jak  
i fizyczne.

W Czechosłowacji przed p aru  ia ty  pod
dano badan iu  lO-letnią dziewczynę, k tó 
rą uprowadzili cyganie przed 12-tu iaty  
i wychowali w obozie cygańskim. Pocho
dziła ona z domu bardzo inteligentnego. 
Okazało się przy tem badaniu , że dziew
czynka by ła  pozbawiona przez 12 lat od
powiedniego je j pochodzeniu wychowa
nia, ale pomimo b ra k u  wykształcenia 
umysłowo była rozwinięta, j a k  je j  ró
wieśnice, jakkolw iek  by ła  pozbawioną 
wszelkich wiadomości udzielanych w 
szkołach. Badania te odbyły się bezpo
średnio po odzyskaniu  przez rodziców 
córki. Dziewczyna ta  uastępnie w ciągu 
jednego roku  przyswoiła sobie z ła twoś
cią cały m a te r ja ł  6-letniego nauczania 
w szkole, a w nas tępnym  roku  m a ter ja ł  
dalszych 4 lat.

Pewne cechy są konieczne d la  każdego 
zawodu. 1 tak: kupiec, k tó ry  nie posiada 
umiejętności obcowania w życiu z ludź
mi nie może być dobrym  kupcem, nato
miast jeżeli tę zdolność posiada i p rzytem  
jest dobrym  obserwatorem  psychologji 
ludzk ie j  napewno odniesie sukces w swej 
p racy  zawodowej. Jego dzieci niekoniecz
nie mogą w ykazać swe zdolności ty lko w 
zawodzie kupieckim ; jeden  może być do
brym  politykiem, k tó ry  umie sobie z jed 
nać przychylność współobywateli i ich 
sym patję ,  d rug i profesorem psychologiem, 
trzeci adw okatem  i każdy  zastanawiać 
się będzie skąd się wziął taki dobry  a d 
wokat, w yśmienity  poseł, gdy jego ojciec 
sprzedawał ty lko mąkę, kaszę, mydło? 
Uzdolnienie duchowe może istnieć także 
w stanie u ta jonym , a wnioskowanie 
wstecz jest w tedy  bardzo utrudnione. 
Życie codzienne prak tyczne  jest tym wiel
kim rzeźbiarzem, k tó ry  w ykuw a a rc y 
dzieła n ieznane (o u ta jonem  i niewidocz- 
nern dla zwyczajnych widzów pięknie i
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wyrazistości), k tóre ty lko dzięki p rzypad
kow i d a j ą  się poznać światu. Badano 
dzieci w sierocińcach, wszystkie chowane 
by ły  jednakowo i żyły w jednolitych  wa
runkach  m a te r ju iuycn  i pod jednolitym  
k ierunkiem  wychowawczym. Stwierdzono 
również i tuta j,  że decydu jącą  rolę w roz
woju inteligencji wycnowanków stanowi
ły cechy i uzdolnienia wrodzone, oddzie- 
dziczone, do k tó rych  n auka  i wychowa
nie nie wiele mogły dodać, ale też i n ie
wiele odjąć. Dzieci upośledzone w swym 
rozwoju um ysłowym by ły  to przeważnie 
dzieci upośledzony cii umysłowo rodzi
ców i naodwrót dzieci bys tre  by ły  potom
kam i ludzi zdrowych i zdolnych, choć nie 
wykształconych. Tak  więc zdanie s ta ro
żytnych; „głupota jest potęgą, wobec 
k tó re j  naw et sami bogowie są bezsilni", 
zachowuje do dziś duia swą wartość.

Spadek cech dziedzicznych jest masą 
możliwości rozwojowych, k tó re  można po
budzić do bardzo silnego wzrostu lub 
przygłuszyć, j a k  to się dzieje  z ziarnem 
kiełkującem . Widzimy doskonale, że n a 
wet właściwości i cechy fizyczne już  ja w 
nie dziedziczne można odpowieduiem jed 
nak  wychowaniem rozwinąć, a nawet 
u jem ne objaw y przygłuszyć przez sp rzy
jan ie  wzrostowi dodatnich .cech, jak ie  w 
każdem indyw iduum  obok u jem nych w y
stępują. Można z jednego dziecka tych sa
mych rodziców przy odpowieduiem w y
chowaniu, odżywieuiu wyhodować czło
wieka o pożądanych właściwościach, cho
ciaż nie w tym  stopniu ja k  w dziecku, 
mającem u rodzone cechy wartościowe, 
podczas gdy drugie dziecko z tego same
go rodzeństwa zaniedbane wyrośnie na 
osobnika o u jem nych  cechach. Podobnie 
m nie jw ięce j ma się rzecz z naszą masą 
spadkową oddziedziczonyeh cech ducho
wych. Widzimy nieraz przecież, że spe
c ja lne  uzdolnienia a r tystyczne u jednych  
osobników zan ika ją  w zarodku, w skutek 
b raku  odpowiednich w arunków  wycho
wania, u innych zaś osobników biorą się 
niewiadomo skąd, gdyż u rodziców ich nikt 
tych cech nie zauważył. Tymczasem ro
dzice mogli je  posiadać, lecz nie mieli 
sposobności ich rozwinąć, co dane było 
ich dzieciom. Do tego jednak , aby istnia
ła umiejętność n ie tylko stwierdzania 
uzdolnień lub upośledzeń dziedzicznych, 
ale także zdolność odpowiedniego rozwi
jan ia  ich względnie możność ich usuw a
nia, prowadzi długa droga wysiłków i 
walki z uprzedzeniami. Potrzeba tego, 
aby  można było korzystać  w Szerokim za
kresie z praktycznego zastosowania wska
zań eugeniki, nauk i  o wpływach, które 
mogą udoskonalić skład i s t ru k tu rę  każ

dego narodu. Wtedy też dziedzictwo przez 
każdego człowieka przejm owane jest nie
jako  w te.j n ieznanej ta jem nej a cudow
nej walucie wrodzonymi cetii durniu i 
ciula, przez każdego tez będzie mogio byc 
należycie zużytkowane cha siebie samego 
i z korzyścią dra spoleczestwa.

W związku z hodowlą zwierząt domo
wych zdobywał człowiek z biegiem cza
su wiele doświadczeń Uodowiauycn. Do
świadczenia te dały  cały szereg zdoby
czy praktycznych, które poprzedziły 
wszelkie teoretyczne ujęcie praw dziedzi
czenia. Kto bodaj trochę pozna! wyniki 
tych doświadczeń, ja k ie  osiągnęli hodow
cy koni, bydła  lub psów, tego napraw dę 
musi ogarnąć szczery żal i wstyd, że w 
dziedzinie wychowania ludzi zrobiono tuk 
mato i tak  postępuje się lekkomyślnie. 
Zacina przecież rodzina ludzka nie może 
się poszczycił- taką  lustorją rodowodu, 
ja k ą  posiada każdy  wyścigowy koń an 
gielski. Bo istota ludzka, cnoć postawiona 
jest w ysoko ponad świat organiczny, pod
lega je d n ak  takim prawom, jak im  podle
gają  wszystkie jestestwa żyjące, l ro s k a
0 potomstwo, jego jakość i liczbę nie jest 
mczem uowein i w tem znaczeniu można 
uważać ideę eugeniki za tak  starą, jak  
ród ludzki, a ślady je j  zna jdu jem y w 
najdaw nie jszych  podaniach, a  także ko
deksach praw nych  wszystkich ludów. Po
tęga Hellady z VI w. Lheognis z Megary 
wypowiada swój żal, że bohaterskie  ple
m ię  Argiwów zwyrodniało, że szlachetna 
kobie ta  nie wstydzi się oddać swej ręki 
bogatemu kalece, a bohaterzy  po jm ują  
za żony niewolnice obcego rodu.

Niezdrowy pęd do miast nie długo dal 
czekać ua groźne objawy, k tó re  ukazały 
się w całe j pełni i zgrozie. Zaczęła się 
szerzyć gruźlica, choroby umysłowe, w 
ostatnich 30-1ii hitach liczba chorób um y
słowych wzrosła 4-ro krotnie, samobójstw 
8-inio krotnie  (wedle sprawozdań Ligi 
Narodów w Genewie z r. 1953 r.) Liczba 
przestępstw i to nic skutkiem  kryzysu  
gospodarczego wzrosła w stosunku do cza
sów przedwojennych  aż II-to kro tn ie  na 
ziemiach polskich.

Dlatego szybki rozwój eugeniki da się 
wytłumaczyć jako  obrona przeciw'ko tym 
niebezpieczeństwom i odpowiada też n a j 
istotniejszym potrzebom współczesności. 
Nauki przyrodnicze, medycyna, prawo, 
polityka, wszystkie one liczą się z euge- 
n iką i oceniają je j  wyniki i postulaty 
opieki nad dzieckiem i m a tką  przy  zawie
ran iu  małżeństw, w walce z n a rk o m a n ją
1 chorobami ja k  gruźlica, choroby wene
ryczne, i t.p. Wiele czynników sprzysię
gło się na zgubę naszej cywilizacji,  za-

re do n iedaw na były  n ie tykalnym  obsza
rem wolnej konkurencji .  A przeobraże
nia te nie dokonyw.ują się w sposób orga
niczny, w drodze natura lnego  rozwoju 
lecz nagle, z woli czynników piastu jących 
władzę w państwie. Są to eksperym enty ,
0 k tórych  bardz ie j  stanowcze słowo wypo
wie przyszłość, nie są one w yrazem  głę
bokich przemian w psychice narodów i 
groźnych rysów, jak ie  w dzisiejszej do
bie dziejowej stały  się widoeżnemi na 
fundam entach budowy społecznej.

Dzisiejszy t. zw. kryzys światowy ma
w każdem  państwie inny cha rak te r  i in
ne objawy, albowiem nie jest k ryzysem  w 
pojęciu teo rj i  k ryzysowej,  lecz s tanem 
dep res ji  gospodarczej i psychicznej, w y 
wołanym głównie przyczynam i wyżej 
przytoczonemi, kędącemi poza zakresem 
owej teorji.

W prawdzie najwidoczniejszym nazew- 
nątrz  objawem powszechnej depresji  go
spodarczej w świecie byl szybki spadek 
obrotów międzynarodowych, k tó re  w r. 
1930 wynosiły w dowozie 29 mil ja rdów  
dolarów złotych, w r. 1951 spadły  do 20.8, 
w r. 1932 do 13.8, w r. 1933 do 11.9 mii j a r 
dów dolarów, a w podobnym stosunku 
zm niejszyły  się także w eksporcie. Jed
nakowoż uwzględnić należy także równo
czesny wzrost wartości złota i w alu ty  
złotej i spadek cen, k tó ry  w znacznej 
części przyczyni! się do tak  jaskraw ego 
spadku obrotów wedle ich wartości,  a  n a 
stępnie tę okoliczność, że w tym  spadku 
objawia  się przedewszystkiem zwrot po
wszechny k u  polityce narodow ej samo
wystarczalności, do którego na wschodzie
1 zachodzie potężną pobudką i dźwignią 
była w ojna światowa. N ajba rdz ie j  dot
knięty tym spadkiem kra j ,  mianowicie W. 
11 ryta u j a . która poniosła ogromne s tra ty  
nie tylko w swoim eksporcie, ale także w 
zyskach przedsiębiorstw transportowych 
i w handlu  pośredniczącym, powetowała 
sobie już  częściowo te s tra ty  przez ści
ślejszo związki ze swemi doiuinjami i 
narodowej, dzięki czemu zdołała zaszeże- 
przez przejście do polityki gospodarczej 
pić szereg gałęzi przemysłu rolniczego w 
k ra ju ,  ograniczyć import i zyskać w t r a k 
tatach handlowych kontygentowych prze
wagę nad imieini k ra jam i,  jako  k ra j  o n a j 
większym imporcie, przez wszystkich po
szukiwany i ceniony.

Stąd też z W. B ry tan ji  najwcześnie j do
chodzą wiadomości o przygasaniu  k ryzysu  
i o powrocie finansów państwowych do 
równowagi, pomimo olbrzymich wydatków 
na bezrobotnych i na  inne ubezpieczenia 
społeczne. Niema to jednak  żadnego 
Wpływu na zmniejszenie depresji  gospo
darczej w innych k ra jach ,  np. w Polsce, 
gdzie stan gospoda czy jest raczej w y ra 
zem wycieńczenia k r a ju  z powodu upadku 
rentowności rolnictwa, powstrzymania 
em igracji i nadm iernych  ciężarów pu 
blicznych.

D rugim powszechnym objawem dzisie j
szego stanu  gospodarczegoo jest t. zw. 
kryzys zaufania, t. j. powszechne uczu
cie niepewności co do u trzym ania  pokoju 
światowego i t rad y c y jn y ch  podstaw go
spodarczych, na jak ich  spoczywała przed 
wojną budowa społeczna, system k red y 
towy, praworządność p ryw atna  i p u 
bliczna. Uczucie to jest zrozumiałe wobec 
ciągłych zbrojeń  i pogróżek ze s trony po
konali ycli w w ojnie Niemiec, wobec nie- 
słowności Niemiec i n iek tórych  innych 
państw w dopełnianiu zobowiązań n a  się 
przyjętych, wobec dokonanych lub p rzy 
gotowywanych przewrotów  politycznych 
w niektórych państwach, a także wobec 
niespodzianek gospodarczych i m one ta r 
nych, jak ie  n iek tóre  państwa, u jąwszy  
ster polityki ekonomicznej w swe ręce, 
już  zgotowały lub mogą zgotować światu 
gospodarczemu. Ta niepewność, tak  
sprzeczna /  całym ustrojeni i potrzebami 
życia gospodarczego, a tak  jask raw o  róż
niąca się od n iezachwianej w iary  i zau
fania z czasów przedwojennych, stanowi 
czynnik niezmiernie pogłębiający dep re 
sję powszechną, ponieważ każde p rzed
sięwzięcie społeczne liczyć się musi z tak 
wielkiem ryzykiem  na w ypadek  zajścia 
rozmaitych niespodzianek, że o powrocie 
do norm alnych stosunków gospodarczych 
w tak im  nas tro ju  psychicznym narodów 
nie można myśleć!

g r a ż a  n o r m a ln e m u  ż y c iu  s p o łe c z n e m u ,  
m u s ia ło  w ię c  p r z y j ś ć  d o  r e w iz j i  p a n u ją -  
e y c l i  p o g lą d ó w  co  d o  o c e u y  w a r to ś c i  c z ło 
w ie k u . W id z im y  d o  c z e g o  d o p r o w a d z iła  
z a s a d a  w p r o w a d z o n a  w o s ta tn ic h  w ie -  
k a c n , ż e  j e d y n e m  k r y t e r j u m  w a r to ś c i  
c z ło w ie k a  je.->t l io s c  p o s ia d a n y m i d ó b r  
n n i ie r ja i i iy c n ,  u e z  w z g lę d u  j a k ą  d r o g ą  
z d o b y ta  i u e z  w z g lę d u  u a  w a lo r y  ic h  p o 
s ia d a c z a . L\a s z c z ę ś c ie  o b u d z i!  s ię  d z is ia j  
r u c n , k tó r y  w p r o w a d z a  k r y t e r j a  d a w n e  
o p a r te  u a  o s o b is t e j  w a r t o ś c i  c z ło w ie k a ,  
j e g o  z d o ln o ś c i  d o  p r a c y ,  a  w y u a j n o s ć  i 
j a k o ś ć  je j  j a k  p o s ta w u  w o b e c  o to c z e n ia  
s t a j ą  s ię  j e d y n ą  le g i t y m a c j ą  d o  a w a n s u  
s p o łe c z n e g o , i  o t y lk o  m o ż e  .d o p r o w a d z ić  
d o  w y d o b y c ia  s ię  z  d z is ie j s z e g o  c ię ż k ie g o  
p o ło ż e n ia  i c n a o s u  i  o d r o d z e n ia  ż y c ia  sp o -  
icc /u eft.>  w u m ie  w s z y s tk im i u u r o d o w .  
fv.a-.dy D o w ie m  c z ło w ie k  ż y j e  i p r a c u j e  w '  
o b r ę b ie  s p o łe c z e ń s tw u  w d a n e j  s tr u k tu r z e  
s p o łe c z n e j ,  k o r z y s ta  w ię c . z  d o ś w ia d c z e ń  
p r z e s z iy m i p o k o ie ń  j a k  i  z  d o b r o d z ie j s tw  
s p o iż y c ia  s p o łe c z n e g o . D la t e g o  m u s i  n a 
w z a je m  u z n a w a ć  k o n ie c z n o ś ć  s p ła c e n ia  
d łu g u  p o p r z e d n ik o m  p r z e z  s w ó j  w ła s n y  
d o r o b e k  p r a c y  t w ó r c z e j  i p r z e k a z a n ie  j e j  
n a s tę p c o m . A b y  z a te m  c z ło w ie k  n a l e ż y 
c ie  s p e łn i ł  s w ó j  o b o w ią z e k  i  z a p e w n i ł  s o 
b ie  p o ż ą d a n e  s t a n o w is k o  s p o łe c z n e  p o w i
n ie n  w n ie ś ć  p e w n e  w a lo r y ,  k tó r e  z  j e d n e j  
s t r o n y  są  s p a d k ie m  p o  p r z o d k a c h , z  d r u 
g ie j  z a s  w y n ik ie m  o s o b is te g o  w y s i łk u .  
M u si zatem z a p o z n a ć  s ię  z. telli w s z y s t 
k ie m , co  w p ły w a  n a  j e g o  o s o b is tą  w a r 
to ść , co  r o z s tr z y g a  o j e g o  lo s ie .

S tą d  p ły n ą  w a ż n e  w s k a z a n ia  i  o b o w ią z 
k i s p o łe c z n e ,  m ia n o w ic ie  k a ż d y  c z ło w ie k  
p o w in ie n  m ie ć  m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  
u ja w n ie n ia  i r o z w in ię c ia  s w y c h  c e c h  
w z g lę d n ie  z a le t ,  k tó r e  d o p ie r o  z a le ż n ie  od  
w a r u n k ó w  z y c io w y c n  i  o d  p r a c y  n a d  roz- 
w m ię c ie m  ic n  d a ją  w  r e z u l t a c ie  w s p a n ia 
le  w y n ik i .  K a ż d y  p o to m e k  " o tr z y m u je  
k o m p le k s  k o m b in a c j i  c e c h  po sw y m i r o 
d z ic a c h , k tó r y  w  t y m  w y p a d k u  j e s t  p o 
ż ą d a n y , w m y m  c a łk ie m  n ie k o r z y s tn y .  
U p a d e k  f i z y c z n y  c z y  u m y s ło w y  w z g lę d 
n ie  r o z w ó j  z a c z y n a  s i ę  o d  c h w i l i  s k o j a 
r z e n ia  s i ę  n o w e j  p a r y .  J e ż e l i  o b ie  s t r o n y  
m a ją  c e c h y  d o d a tn ie  f i z y c z n e  i  o d z n a c z a 
j ą  s ię  z a le t a m i  u m y s lo w e m i,  to  n a p e w n o  
p o to m s tw o  ic h  b ę d z ie  d z ie ln e  i  s z c z ę ś l iw e ,  
w p r z e c iw n y m  r a z ie  u ie  p o w in n o  s ię  d o 
p u s z c z a ć  d o  m a łż e ń s t w a . K a ż d y  le k a r z  l i 
c z y  s ię  d z iś  z  c z y n n ik ie m  d z ie d z ic z n o ś c i  
c e c l i  d u c n o w y c h  i  f i z y c z n y c h  i  p r z y  d ja -  
g n o z ie  c l io r o b y  u w z g lę d n ia  d a n e  co  d o  
r o d z a ju  c h o r ó b  i  p r z y c z y n  ś m ie r c i  p r z o d 
k ó w  i  r o d z e ń s tw a  p a c j e n ta .  N ie  j e s t  b o 
w ie m  o b o ję tn e  p r z y  s t a w ia n iu  p r o g n o z y  
d la  w y z d r o w ie n ia  d a n e j  o s o b y  c n o r e j  
d z ie d z ic tw o , j a k ie  d a n a  j e d n o s t k a  n o s i  
w  s w e j  k r w i.  G a iy  s z e r e g  r o d z in  m a  u s ta 
lo n ą  o p in ję  p o d  ty m  w z g lę d e m , a  o ś w ie 
t lo n ą  p r z e z  ie k a r z y - p r z y r o d n ik ó w  z e  s t a 
n o w is k a  n a u k o w e g o . Z d r o w ie  i z a p a s  
e n e r g j i  p s y c h ic z n e j  j e s t  n a jb a r d z ie j  w a r 
t o ś c io w y m  d a r e m , j a k i  s ię  d z ie d z ic z y ,  a  
k tó r e g o  s ię  n ie  k u p i  z a  ż a d n e  s k a r b y  
ś w ia ta .

Każdy z nas ży jących  ludzi jes t  p rzyna
leżny do jak ie jś  rodziny i jako  tak i  przej- 
smowem zjawiskiem  w życiu rodu ludz
kiego od wieków trw ającego. Pokolenie 
współczesne jest tylko ogniwem lączącem 
odległą przeszłość i niemniej daleką 
przyszłość. l \ ie  jes teśm y więc mczem in- 
licin ja k  ty lko pomostem biologicznem w 
łańcuchu pokoleń stanowiąc tylko jeduo 
z wielu ogniw tegoż. Toteż n ik t z nas nie 
przychodzi na  świat w yzuty  z tego dzie
dzictwa, a jako  następca długiego szeregu
pokoleń jest dziedzicem licznej Renerucji 
przodkow bez względu na to, ja k ie  z a j 
mowali stanowisko w h ie ra rch j i  społecz
nej i k im  byli. Jesteśmy spadkobiercami 
naszych przodków ginących w m rokach 
dziejów, a spadek teu jest  udziałem 
przecież tak  dziecka największego nędza
rza jak m ii jonera  i a rys tokra ty .  Nikt pod 
tym względem nie jest gorszym lub lep
szym, jeżeli idzie o przodków. Zupełuie 
ezem niem jest ich jakość, k tó ra  może być 
bardzo rozmaita pod względem zdrowia 
tizycznego, właściwości duchowych, wy- 
giądu zewnętrznego, zasobów energ ji  itd. 
Ud sum y tych cech zależy w wysokim 
stopniu osobiste powodzenie człowieka w 
życiu, łub też troski i rozczarowania, jak ie  
przezywać będzie. W życiu każdego 
człowieka przychodzi okres decydu jący o 
daiszem trw an iu  rodu, w uczuciu juko 
specja lnej  reakc j i  psycho-lT/yeznej 
(uczuciu miłości) od n a jd u ją  się mężczyz
na i kobie ta  i jako  dalszy ciąg ta k ie j  p a 
ry  p o jaw ia ją  się dalsze pokolenia.

Rodzice w kracza ją  na  odwieczny trak t  
przodków, sta rzeją  się i pow raca ją  skąd 
przyszli, w myśl biblijnego aforyzmu: 
„proch jesteś i w proch się obrócisz". 
—  14 oh, przodkami początkowo bliskimi, 
później coraz dalszymi, aż wreszcie zni
k a ją  ze świadomości swych następców. 
1 ak  związek k rw i z generacjam i byłemi 
me przeszkadza jednostce uważać się za 
coś zupełnie niezależnego we wszystkich 
prze jaw ach swego życia indywidualnego, 
mimo, że o tem życiu już  przodkowie w 
dużej mierze zadecydowali. Jednak  świa
domość ciągłości biologicznej jednostki 
w czasie i przestrzeni podnosi człowieka

jego godności, użycza mu w samotności 
pogodnego nas tro ju ,  bo w ierzy w opiekę 
swych przodków, a uczucie sięgające po
za grób jest właściwe ty lko  człowiekowi 
i zniewala go do odpowiedzialności, ja k ą  
tradyc ja  wprowadza do rodziny wobec 
rodu  i przez to ma olbrzymie znaczenie 
etyczno-w y chowa wcze.

O ile zatem zapomina się o tym związ
ku, w tedy łatwo popełnia się b łędy i w y
kroczenia, za k tó re  płaci n ie ty lko 'obecne  
pokolenie, a le i następne. Z tych powo
dów dobór małżeński jest  najdonioś le j
szym czynnikiem w życiu ludzkiem, k tó 
ry nietylko decydu je  o życiu małżonków, 
ale sięga daleko w przyszłość. Od doboru 
przodków zależy pęd duchowy i do pew 
nego stopnia k ie ru n e k  um ysłowy potom
stwa. Czy będzie zdobywało bogactwa 
m a ter ja łne  lub duchowe, czy jego udzia
łem będzie pogoń za zlotem lub sława 
artysty , czy ubieganie się o zaszczyty, 
czy wreszcie usilna dążność do badania  
ta jn ików  przyrody. Widzimy ja k  ważna 
jest znajomość zagadnień eugenieznych, 
a nieznajomość praw  dziedziczenia jest 
najw iększą dziś lekkomyślnością, bo 
przecież wtedy s ta jem y się ofiarą cięż
kich błędów-, k tó re  w wielu w ypadkach  
prowadzą do up ad k u  rodu, a  nawet ca
łego społeczeństwa.

Zadaniem eugeniki jest podniesienie 
Sprawności działania człowieka, co po
zwoli mu uzyskać lepsze w arunk i bytu, 
a temśamem zadowolenie. Tylko zdrowie 
duchowe i fizyczne, a w nich tkw iący  pęd 
do działania twórczego może dać jedynie 
pełnię życia. W skazania eugeniki są szcze
gólnie potrzebne d la  narodów, k tó re  s t ra 
ciły na wojnie św iatowej na jbardz ie j  
wartościowy m ater ja ł ,  aby  jaknajp rę-  
dzej uzupełnić s tra ty  i w-yhodować j ą k 
ną jw ięce j jednostek wartościowych, k tó 
re pozwolą między innem i i naszemu spo
łeczeństwu zająć przodujące miejsce na 
globie. Eugenika w skazuje drogę i obo
wiązek do wyhodowania s i l n i e  j s z e j  
r a s y  ludzkiej,  typu  doskonalszego od 
współczesnego, zdolnego do p racy  ponad 
powszechne przeciętne zaspokojenie po
trzeb, a nie ja k  dotąd przymusowe p rzy 
stosowanie się sil ludzkich do koniecz
ności. J. śl.

Kryzys czy ewolucja?
W „Myśli Narodowej" ( 6 maja) ukazał 

się pierwszy rozdział a r ty k u łu  prof. Stan. 
Gląbińskiego pod ty tu łem : „Kryzys czy 
ewolucja", k tó ry  poniżej cy tu jem y:

W badaniach  naukowych, tak  samo ja k  
w życiu, zwykliśmy w ybierać  l in ję  n a j 
mniejszego oporu, gdy na t ra f im y  na p ię
trzące się trudności, k tórych  opanować 
nie możemy. Metoda taka na razie dogod
na, a czasami naw et skuteczna, jest  za
zwyczaj zawodna i niebezpieczna, bo mo
że nas sprowadzić na w ąską ścieżynę, z 
k tó re j  niepodobna ogarnąć całości zagad
nienia, bo m am y przed sobą, jak  mówi 
przysłowie, ty lko drzewa, a nie widzimy 
lasu całego. Na ta k ą  drogę weszła już  w 
swoich początkach ekonom ika społeczna, 
snując  i fo rm ułu jąc  p raw a  ekonomiczne 
na podstawie pew nych abs trakcy jnych  
założeń, które nie sp raw dza ją  się w życiu,
0 zupe łne jj  wolności ekonomicznej, o ego
izmie, jako  naczelnym m otywie gospo
darczym, o n a tu ra ln e j  regulacji  cen, p ią
tą-, procentu, pod wpływem natura lnych  
w ahań w podaży i popycie towarów, p ra 
cy, kapitałów pieniężnych. Na tak ie j  sa
mej drodze powstała teo r ja  k ryzysów  
czyli przesileń gospodarczych, jako n a tu 
ralnego następstwa nadm iernego ożywie
nia gospodarczego w czasach pom yślnej 
k o n iunk tu ry .  Wedle te j  te o r j i  zbyt dale
ko posuuięty rozmach przedsiębiorczości 
w produkcji ,  k redycie  i spekulac ji  pro
wadzi w okresie osłabienia kon junk tu ry  
do nadm iaru  p rodukcji  i zapasów, do zwi
chnięcia równowagi między produkcją ,  a 
wymianą i konsum pcją , do zniżki cen, za
burzeń kredytow ych, bank ruc tw a  przed
siębiorstw słabszych, ale przez klęski go
spodarcze dochodzi się do „dna" kryzysu
1 do stopniowej n a tu ra ln e j  rekonw ales
cencji życia gospodarczego.

Kryzysem nazwano powszechnie także 
dzisiejszy stan depresji  gospodarczej w 
Europie i Ameryce, a dla w yjaśn ien ia  
przyczyn tego stanu  i tendencji  na p rzy
szłość zastosowano ową teo rję  kryzysu, 
k tó ra  każe nam  wyczekiwać dna  kryzysu 
i ju trzenk i nowego rozkwitu gospodarcze
go. Zapomina się przytem, że a b s tra k cy j
na teo r ja  k ryzysu  pomija szereg innych 
przyczyn, które sk łada ją  się na  całość 
życia gospodarczego i m a ją  n ie jednokro t
nie na stan gospodarczy wpływ donio
ślejszy, aniżeli owe czynniki „naturalne", 
które regu lu ją  w systemie w olnej kon k u 
rencji  podaż i popyt, ceny, place, stopę 
procentową i powołane są przez ekono
mistów do zażegnania kryzysu. Do p rzy 
czyn tych należą:

1) Oddziaływanie przyrody  na  stosun
ki gospodarcze. U rodzaje lub  nieurodzaje, 
pow tarzające  się n iekiedy kolejno przez 
szereg lat klęski żywiołowe lub odkrycie 
wielkich skarbów podziemnych (kopalń 
węgla, ztota) mogą wywołać depres ję  go
spodarczą lub dać bodźca do rozwinięcia 
przedsiębiorczości w k r a ju  i zagranicą. 
W Polsce rozpoczęła się depres ja  ekono
miczna, nazw ana mylnie kryzysem , po 
okresie lepsze j  k o n ju n k tu ry  już  w r. 
1929 z powodu spadku  cen zboża, chociaż 
k ryzysu  „światowego", głównie w prze
myśle nie było jeszcze.

2) Wpływ stosunków politycznych, m ia
nowicie wojny, pokoju  „zbrojnego" lub 
pokoju ustalonego, oddziaływa nie tylko 
bezpośrednio na stan gospodarczy przez 
zniszczenia wojny, oderwanie ludności od 
pracy gospodarczej, jednostronne skie
rowanie przemysłu i całego życia gospo
darczego na potrzeby w ojenne i żywnoś
ciowe. ale także pośrednio na psychikę 
gospodarczą ludności,  na zanik przedsię
biorczości. wyczekiwanie od państw a po
mocą, zachwianie zaufania, a p rzyw róce
nie zaufania dopiero w czasie usta lenia 
pokoju.

3) Polityka państw a w dziedzinie han- 
(llowo-cłowei, ta ryfow ej,  podatkowej, 
społeczne j, e ta tys tycznej,  może u d arem 
nić wszelkie wnioski teoretyczne o auto- 
inatyeznem działaniu p raw  ekonomicz
nych. Dzisiejsza polityka handlowo-cłowa, 
m ająca powszechnie tendencje  do narodo
wej samowystarczalności, regu lu jąca  do
wóz zagraniczny za pomocą zakazów i 
kontygeiitów dowozowych, ustanaw ia jąca  
wysokie cła na dowóz nawet produktów  
pierw szej potrzeby, wyw róciła  wszelkie 
kom binacje  teoretyczne o m iędzynarodo
wym podziale p racy  i regulacji  cen. Np 
w Niemczech ceny zboża w Berlinie są 
dwukrotnie, a n ieraz  trzykro tn ie  wyższe 
niż w  Hamburgu. W portach morza Bał

tyckiego jest węgiel i cukier polski t rzy 
krotnie tańszy, niż w swej ojczyźnie. Sy
stemy ta ry f  kole jow ych  i morskich, sy 
stemy podatkowe, ciężary ubezpieczeń 
społecznych, monopole państwowe, przy- 
w i le je  przedsiębiorstw państwowych, s ta 
nowią niekiedy skuteczniej o sile lub nie
mocy k o n k u re n c y jn e j  produkcji ,  niż 
„na turalne"  czynniki, np. techniczne 
wyposażenie przedsiębiorstw, organiza
cja  pracy, wydajność pracy, wysokość 
płacy i t. p.

4) Międzynarodowe stosunki monetarne 
i zobowiązania kredytow e stanowią nowy 
czynnik gospodarczy, nic d a jąc y  się u jąć 
w teo rj i  k ryzysu.  Drożenie w alu ty  zło
tej podraża koszta p rodukcji  i płacę, 
zwiększa ciężar długów dawniejszych i 
u trudnia  konkurenc ję  w k r a ju  i zag ran i
cą z k ra ja m i  o tańsze j  walucie. D oprow a
dziło to w W. Brytanji i w Stanach Zjed 
A m eryki Pólnocenj do rozmyślnego obni
żenia wartości w- złocie w łasnej waluty, w 
innych Krajach do pomysłów i prób in 
flacyjnych. Zobowiązania m iędzynarodo
we s ta ją  się nieznośnym ciężarem w k r a 
jach  odłużonych zagranicą, gdy długów 
spłacać nie można przez wywóz towarów, 
dla k tó rych  rynk i  obce zamknięto. W tu
kiem położeniu jest Polska, k tó re j  długi 
zagraniczne dosięgają dziesięciu , mil j a r 
dów złotych, a saldo b ilansu handlowego 
skurczyło się do zaledwie 120 miljonów 
złotych rocznie. Są to zjaw iska nowe, 
daw nie j  w teorjąch k ryzysow ych nie 
przewidywane, a w ym agające odrębnych 
studjów i sposobów regulacji  niż „na tu 

ralny powrót do równowagi gospodar
czej.

5,1 Przyrost ludności,  nie zna jdu jące j  za
jęcia w k ra ju ,  powinien wedle teori i  li
bera lnej odpływać zagranicę, do k ra jów  
poszukujących pracy. Także ten środek 
zapobiegawczy dzisiaj nie może być za
stosowany, ponieważ k r a je  na j po jem nie j
sze d la imigracji ,  zwłaszcza A m eryka 
Północna, zam knęły  swoje podwoje dla 
europejsk ich  emigrantów. Polsku w ostat
nich la tach miała większy przypływ  po
wrotny swoich emigrantów, niż odpływ 
em igrantów zagranicę, a pam iętać należy, 
że przyrost na tu ra ln y  ludności w Polsce 
wynosi przeciętnie rocznie 480 tysięcy 
głów, a w okresie 1923—192? wynosił prze
ciętnie 513 tysięcy głów. Wpływa to nie 
tylko na pogorszenie stosunków robotni
czy cli w k ra ju ,  a le  także na zwiększenie 
niedoborów bilansu płatniczego, ponieważ 
em igracja była dawniej źródłem znacznie 
większycii wpływów pieniężnych z zagra
nicy, niż obecnie.

6) Nakoniec pamiętać należy o tem, że 
wszystko w świecie „płynie", że także 
podstawy us tro ju  społecznego i politycz 
iięgo nie są niewzruszone, lecz u legają  w  
powolnie jszem Jul) szybszem tempie p rz e  
obrażeniom, ewolucji. Dokonała  się ta 
zmiana w tempie gwałtownem, rewolu- 
cyjnem, w Rosji sowieckiej, we Włoszech 
faszystowskich, w Niemczech hitlerow
skich. D okonywa się ona m nie j  widocznie 
w innych państwach Zachodniej Europy i 
w A m eryce Północnej, u objawia  się za
równo w psychice narodowej, jak w sil-

Otrzeźwiający protokół
W „Czasie" (z 8 maja) ukazał się nastę

pujący a r tyku ł :
Przedłużenie pak tu  o n ieagresji  z Rosją 

sowiecką, jes t  znam iennym  oDjawem sta
bilizacji stosunków potsko-rosyjskicli. jest 
to rezu lta t głębokiego przeświadczenia 
obu rządów, o komeczuosci pacyiikaeji  
wschodniej Europy, umożliwiającej sku 
teczną w alkę z gospodarczem przesile
niem. D ługą drogę musimy przejść So
wiety zanim doszły do punktu  zwotnego 
swej międzynarodowej polityki.  W okre
sie emocjonalnym, 1. j. w pierwszycii la 
tach u twierdzenia bolszewickiego ustroju, 
ówcześni przywódcy bolszewickiej rewo
lucji p rzypisyw ali sobie misję wszech- 
ludzką, po legającą  na  tem, ze jest obo
wiązkiem ftosji narzucie wszystkim k r a 
jom Europy i Azji, persw azją  czy prze
mocą komunistyczną doktrynę. Wtedy, po
l i tyka  zagraniczna sowiecka by ła  równo
znaczna z propagandą, a gdzie nie w ysta r
czała akc ja  pośrednia, probowano nawet 
innych, znacznie energiczniejszy cii sposo
bów. Dla przekonania opornych w ywoła
no w całej wschodniej i ś rodkow ej Euro
pie stan napięcia, k tó ry  Erancuzi określa
ją  wyrazem m alaise — zm uszający — 
zwłaszcza bezpośrednich sąsiadów Rosji— 
do stosowania środków zapobiegawczych 
wobec in fil t row ane j przez Sowiety agi
tac ji  rew olucyjnej.  Było niepodobień- 

. i izym yw ać norm alne stosunki z 
państwem, k tó re  jaw nie  dążyło do w yw o
łania groźnego przewrotu  w k ra ja c h  
ościennych, zagrażającego ich ku ltu rze  i 
niepodległości.

Trzeba także przypomnieć, że p ropa
ganda bolszew icka nie przebierała  w środ
kach  i rozporządzała wielkiemi zasobami 
pieniężnemi, k tó rych  uzywaui d la k o ru m 
powania słabszych jednostek  i rozpo
wszechniania ag i tacy jn e j  bibuły. Wszyst
ko to sprawiło, że zwolna Bolszewia od
dzieli ła się od Europy m urem  obaw i nie
nawiści. A nie zmieniło tego stanu  rzeczy 
przym ierze  z Niemcami, oparte  na  sztucz
nych i fałszywych przesłankach i z obu 
stron t rak tow ane  ja k o  ag itacy jny  s t r a 
szak wobec Europy.

N ieubłagana rzeczywistość wkrótce 
przekonała  jednak  władców współczesnej 
Rosji że ta k ty k a  przez nich stosowana 
jest szkodliwa przedewszystkiem d la  sa
m ej Bolszewji. Ogólne gospodarcze za
łamanie było nieuniknionem następstwem 
rosy jsk ie j  izolacji i dopiero to niebezpie
czeństwo przekonało Sowiety, że kom u
nizm czy bolszewizm jest wew nętrzną 
spraw ą rosyjską, nie n ada jącą  sję do ek 
sportu, i że ty lko  przyw rócenie  no rm al

nych stosunków z sąsiedniemi k ra ja m i  
może Rosję uchronić przed nieobliczalną 
katastrofą. Być może, że działała tu  ta k 
że obawa coraz to groźniejszych zawiklań 
na dalekim Wschodzie. Angażując  się 
w Europie osłabiły Sowiety do ostatnich 
granic swój front azja tycki,  przed któ
rym stanęła uzbrojona od stóp do głów 
i pełna im peria lis tycznych tendencyj — 

Japonja. / rozum iano  w Moskwie, że dok
trynalne  zdobycze na  zachodzie nie s ta 
nowią żadnej rekom pensaty  za możliwą 
u tra tą  olbrzymich i bogatych obszarów 
na Syber ji i w Azji środkowej. Wszystko 
to razem skłoniło sowiecką dyplom ację  do 
zasadniczej zm iany tak tyk i  i do rac jonal
nego uporządkowania swoich stosunków 
z europejskim i sąsiadami. Proces ten  przy
spieszyło jeszcze całkowite załamanie 
a l jansu  z Niemcami, k tó re  stało się nie
uchronne po objęciu władzy przez n aro 
dowy socjalizm. Na tej drodze doszła Ro
ja sowiecka do paktów o nieagresję, z 
k tórych  najważniejszy  dotyczył właśnie 
Polski.  P rzedłużenie pak tu  dowodzi n a j le 
piej słuszności i skuteczności polityki 
polskiej, zm ierza jącej  konsekwentnie i 
energicznie do u trzym ania  powszechnego 
pokoju.
Przedłużenie pak tu  było oczekiwane i 
ustala na  dłuższy okres czasu dobre, 
p rzyjacie lskie stosunki między Rosją a 
Polską. Bardzie j in te resu jącym  jest dla 
nas protokół końcowy in te rp re tu jący  
zgodnie z naszemi życzeniami s łynną notę 
Cziczerina z w rześnia 1926 r., wystosowa
ną do rządu litewskiego. In te rp re tac ja  ta 
była w skazana i nawet konieczna, albo
wiem Litwini tłumacząc notę po swojemu, 
widzieli w d ek la rac j i  Cziczerina punkt 
oparcia swoich p re tensy j  do ziemi w ileń
skiej.  Nie ulega naw et wątpliwości, że 
agresywność kowieńskich  polityków m ia
ła swoje źródło w tak iem  pojmowaniu 
eziczerinowskiej noty. Protokół końcowy, 
obecnie ogłoszony, kładzie kres  tym  fał
szywym nadzie jom i powinien przyczynić 
się do w ytrzeźwienia Litwy kowieńskiej, 
łudzącej się ciągle jeszcze poparciem Ro
sji i Niemiec j e j  uroszczeń do Wilna. Li
twa musi już  obecnie wiedzieć, że jest cał
kowicie odosobniona, na żadną zew nętrz
ną in terwencję liczyć nie może i, że je j  
stosunek do Polski, słusznie określony 
niedawno jako  barbarzyńsk i,  musi ulec 
zasadniczej zmianie.

W tem leży wartość i znaczenie p ro to 
kołu  końcowego, k tó ry  stanowi niezawod
nie nowy sukces k ierow nic tw a naszej po
lityk i  zagranicznej.
n e j  in te rw encji  rządów w sprawach, któ-
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